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CENA OGŁOSZEŃ w "Rozwojn:" "N a d e .~ ł a li eU nll. l-szej stronnicy kop. 50 za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem ' po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce . Małe ogłoszenia po 11/ 2 kop. od wyraz n (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejce). Rek l a m y i N e kr o log i po 15 kop. za wiersz petitowy. 

Od dnia dzisiejszego redak
cya i administracya "Rozwoju" 
mieSCl się w domu przy ulicy 
Piotrkowskiej 81. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 

Jutro. 
w ya t:I w y. Letni Salon artystyczny w Helenowie. 
S a lon a r t y 8 t Y c Z ny (Benedykta 1.) 
Panorama. ,Oblęże\lic Paryża" (P:l.>aż Szulca). 
T e a t l' l e t 11 i Selina (Kon~talltyllowska Xii 14). 

_Lyggia" dramat w 8 obl·aza.ch Ban'eta, osnuty na tle po
wieści "Quo vadiiJ". Początek o godzinie 8 wieczorem. 

Jeszcze z powodll przeróbki szosy Konstantynowskiej. 

Wobec art y kułu, pomieszczonego w ~,,~ 149 
"Z szosy Konstantynowskiej" i odpowiedzi 11a 
takowy w ),f1? 15J "Rozowoju" poda11ej, raczy 
Szanowna P.edakcya pozwolić i mnie, niespecya
liście, zabrać gło!:i. 

Że na szosie Konstantynowskiej źle się dzie
je, że bardzo cierpią na tern ludzie, a szczegól
nie też konic-jest to fakt notarycznie znany 
i pod tym względem nie może być dwóch zdań. 

N ajradykalniejszym środkiem, usuwającym 
na przyszłość to złe, wynikające z częstego re
perowania ta.k rllchUwej SZO!:iy jak Konustanty
nowska.-byłoby, według mnie, połączenie jej 
w części podmiejskiej, więc najruchliwsJlej, 
a przez to już samo, podlegającej naj częstszym 
l'eperacyom-z i:lzosą Knrolewską (idącą przez 
las miejski w okolicy l1i18<.;ha) najkrótszą drogą, 
a więc w prostcj linii od cegielni Towarzystwa 
akcyjnego L 1<. Poznańskiego, przez las miejski, 
w kierunku ulicy Milscha, lub dalej ku ulicy 
Karola, Radwańskiej a nawet Placowej. Koszt 
budowy takiej szosy, dla miasta nie byłby uciąż, 
liwym, gdyż fundusz otrzymany z podlegającego 
wycięciu na całej przcstrzeni takiej szosy drze
'\-a, pokryłby je~li nie cały, to przynajmniej 
w znacznej CZęŚCl koszt bndowy takiej drogi. 
~ie widzielibyśmy wtedy nieszcześliwych koni, 
grzebiącycl! się i padających, jal~ to ma dziś 
miejsce na wertepach i piachach, mających sta
nowić według autora "Skrzynki do listów" 
w M 15-1: "Rozwoju"-"objazdowe drogi wska
Zane i polecof1e czujneruu dozorowi wójtow". 

Procz tego byłby to środek radykalny a za
razem os,r,czędnościowy dla funduszów miejskich, 
nie zmniejszający ruch kołowy w kierunkach 
miejskich i usuwający przez to samo ciągły ich 
remOlIt. 

W samej rzeczy-obecnie wszystkie wozy ła
downe, a więc. tysiące wozów z cegłą, budulcem 
z t(~rtuków, olbrzymie wozy z burakami, z po
wiatu łód,r,kicgo, łaskiego, czę~ci sieradzkiego, 
a nawet lęezyckieg'o dąiące do cukrowni w Rn
tlzie Pabianickiej i cale tabory ,,'ozów włościaii
~k:(:h ze J:;łomą, sianem, zbożcm etc.,r, szosy 

(Ne kro lo gi dla robotników za pół ceny). 
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Konstantynowskiej, bez względu na punkt mia
sta lub zamiejską stronę do której się skierowu
ją-dążą przez ulicę Konstantynowską do N o
wego Hynku dalej przez Piotrkowską lub Nowo
miejBką-t.ymczasem, przy istnieniu takiej objaz
dowej szosy, woźnice wybicraliby tę projekto
waną drogę, jako krótszą, przy kierowaniu ku 
południowej stronie miasta. By przekonać się 
o tern, dość-choć pobieżnie rzuuić okiem na 
plan miasta naszego. 

~Inie:j ważną usługę, lecz wielką dogodność 
ohjazdową-zrobiłoby wytknięcie takiej samej 
szosy dla złącJlenia w kierunku prostym tejże 
szosy Konstantynowskiej. przez las miejski z szo
są, prowadzącą do osady Mania. Dogodność ta 
zamieniłaby się w bardzo żywotną i wielkiej 
wagi usługę-gdy by "spomniana szosa była po 
za Manią przedłużona aż do szosy Aleksandrow
skiej, stanowiąc linię objazdową, bardzo dla 
miasta korzystną, bo usuwającą jeszcze bardziej 
ścisk ładownych wozów w śródmieściu na naj
pryncypalniejszych ulicach. 

Odpoczęłyby wtely bruki micjskie, i remont 
ich, z konieczności nieustanny, nie pochłanialby 
funduszów miejskich, wygrałyby na tern i bruki 
drewniane, 'zyskałyby swobodę ruchów i tram
waje oczek~walle, w dnie zaś świąteczne, gdy 
wozy ładowne nie kursują, byłby to wspaniały 
spacer, prawdziwe "corso" dla łódzkich ekwi
paŻÓw. 

Pod tym względem chyba inżynier p. M. 
jako specyalista, ze runą się zgodzić musi. 

Ja jednak, choć nie specyalista, niemogę !:iię 
z nim zgochić, nietylko co do apologii cntre
prenera, lecz c·) do każdego z kolei punktu liBtu. 

Punkt pierwszy--już sama Hedakcya odparła 
-niemam więc ~otrzeby go dotykać. 

Punkt drugi upewnia jakoby roboty rządowe 
tylko z licytacyi publicznej oddawane były
tymczasem roboty nądowe, w wypadkach w y
j ą t k o w v c h, prowadzoue IJywają sposobem 
gospodarczym, więc lii:lt zredagowany jest w 
punkcic drugim za Bilnie, tembardziej gdy sama 
SZOi:la, jaka bezustannie reperowana i przerabiana 
-jest w w y ją t k o w e m położeniu już przez 
to samo-a nadto, jako jedyna arterya komuni
kacyjna między miastem i całą zachodnią stroną 
powiatu - i w Y j ą t k o w o ruchliwa - powinna 
być w y j ą t k o w y m sposobem (a więc nie 
drogą licytacyi in miuui:l) remontowana i przera
biana, co wyszłoby jej na dobre. 

Punkt trzeci upewnia, że na . !:lkład całych 
stert kamieni przeznaczonych do brnkowania 
szosy n i e b y l o i n n e g o m i e j s c a prócz 
samej szosy-=-gdyż entreprenerowi, jak twierdzi 
pan Markiewicz, niewolno było składać ka
mieni w lesic miejskim-grunt zaś falisty-nawet 
gdyby je tam wolno było składać-nienadawał 
się do układania szeBcianów i obliczania kubicz
no~ci karuienia. Jeśli lUtwet jest tak IV samej 
rze'czy-to jcdnak entreprener nieuzyskał chyba 
ze szkodą ogółu słnżeuności zajęcia na całe pół 
roku przed rozpoczęciem robót połowy szerokości 
szosy, na całej przestrzeni lasu miej!:ikiego i bez
płatnego z tej przestrzeni korzystania i kontrakt 
z nim nie wykluczał chyba możllo~ci wy11ajęcia, 
przezeń na skład kamieni, jednego lub kilkIl I 

mIeJsc (placów) w blizkości szosy Konstant y
nowskiej po za granicami lasu, w samem mieście, 
lub po za miastem na gruntach Brnsskicl! i do
wożenia z tych placow, w miarę postępu rohót, 
kamieni. 

Punkt czwarty tym sposobem upada także, 
bo szosa niezawalona stertami kamieni mogła 
być pr,r,erabiana częściami i przejazd przez las 
mógł pozostać otwartym podczas trwania robót. 

Punkt piąty jei:lt najsłabszy.-Twierdzi w nim 
p.Markiewicz jakoby na szosie nauka nic do
puszczała bruku. Na to pomimo źe nie jestem 
specyalistą, w żnden sposób zgodzić się biemogę. 
Nie tylko brukuje się na szosie (szabrze) ale na
wet właśuie takie IJruki są zalecane .lJl·zez naukę 
i praktykę i to od dawien dawna. Ze oddawna, 
przekonać się może pan M., chl)ćby l z na
szego vademecum (stamszki Ency klopedyi 01'
gelbrltnda której tom J z literą n. C. (Bo11ec) 
wyszedł jeszcze w 1860 r.) 

Czytamy tam nn str. 422 w wiadomo~ciach 
o bruku, taki ustęp: "Często a mianowJcJe na 
ulicach, gdzie odbywa się wielka jazda" (zupeł
nie tak jak na szosie Konstantynowskiej) "pia
sek w spodzie zastępowany hywa przcz zwir, 
s z a b e r lub odłamki kamienia _. na wierzchu 
których układn się tylko warstwa piasku gruba 
2 cale, a na tej kostki kamienne". 

Że taki system brukowania nieprzestarzał 
się świadczą: R. Kriiher, w swem dO!:lkonałem 
dziele: "Handbuch des Gesammtell Stras sen haues 
in Stlidten. Jena 1881 "- "G. O:;tuoff" w swem 
"Wegell u. Strassenbau in seinem ganzell Um
fange. Leipzig 1882" a takie Dietrich, Braun, 
Hecker i wielu innych w swych wybornych mo
nografiach, brukom miejskim poświęconych -
a nadto praktyka miast niemieckich Torunia 
(gdzie przed laty wielu osolJiście hudowę takiego 
wła~nie bruku obserwowałem), Frankfurtu n. M. 
Hamburga i wicIu inuycll. 

Punkt szó"ty repliki już przez to samo, że 
czas trwania robót projektuje inżyniel', uie zbi
jający tego, że szosa Konlltantynowska jest ar
teryą bardzo ożywioną, upada, bo na przerobie
nie szosy na drogę brukowaną gtly, juk to do
wiodłem wyżej, wyorywanie pokładu szabrowego 
było uietyiko zbyteczuom, lecz dla trwałości uziś 
budowanej drogi IJrllkow:.tnej bardzo szkodliwem 
i czas na tę czyuność !:ltmcony napró~no-to 
chyba przyzna p. ;}Iarkiewicz. że na naWIezienie 
piasku i wy brukowanie tego kawałka szosy na 
przestrzeni lasku JJl;ejskiego - przy dostatecznej 
liczbic robotników i rozpoczqciu robót z dwóch 
stron jednocześnie t. j. od miasta i od cegielni 
Tow. Akc. I. 1<. Poznańskiego - potrzebaby 
czasu nie wię{\ej niż dwa do trzech ·i,ygodni. 
Stwierdzenie mego obliczenia znajdzie p. M. 
w Najwyżej zatwierdzonych dniu 17 (29) kwiet, 
nia. 1869 1'. obliczeniach robót budowłany~h na 
str. 307. 

A więc replika pan Markiewicza upada 
i w całej sile trwają dalej i domagają Slę na 
przyszłość reformy dziś praktykowanego spotlobu 
przebudowy szosy Kon:;talltyllowliklej zarzu ty 
wyłuszczone w:\~ 149 Hoz\Yoju w artykule 
"L::; szosy Konstantynowskiej". 



Przedłużenie prawa 
o uregulowaniu przemysłu cukrowniczego. 

(Dokończen ie). 

O szkodliwości tej manipulacyi władze pań
stwowe hywały niejednokrotnie powiadamiane. 

Wskutek tego, okazałl) się pożądanem znie
sienie przywileju o zaliczaniu nadmiarów. Do 
nadmiarów jednak należą i produkty niewykoń
czone ostatecznie, a takowe z natury rzeczy za
liczane być muszą do okresu nastqpnęgo. Należy 
Zll.tem pozostawie p. ministrowi skarbu określenie, 
które z produktow zllajdl1jących się w cukro
wniach i w jakiej ilo~ci mogą być zaliczane. '1'e 
produkty w określoncj ilo~ci wytworzą nawet 
stały zapas cukru, pożądany w razie nieurodzaju 
buraków. 

Pomimo wprowadzenia t~i zmiany do 111'a\"a, 
przy zmianie okoliczności, może ono jednak, oka
zać się jeszcze nieodpowiedniem celowi i dla te
go jest pożądanem nie określać terminu, do któ
rego moc prawa ma być- przedłużoną. Da to 
możność, stosowania odpowiednich środków, w ra
zie potrzeby z doświadczcuia wynikłej. 

Motywy, które w tej chwili streściliśmy, dały 
podsta\Y~ do prawa z d. ] 1 maja r. b. o któl'em 
na początku wzmiankowaliśmy. Przedłuża więc 
ono, "na czas nieokreślony", siłq prawa z d. 20 
listopada 18D;:) 1'. Z tern tylko uzupełnieniem, że 
• p. ministrowi skarbu pozostawin. się prawo de
cydowania o tern, które produkty z pozostających 
w końcu okresu w nadmiarach i w jakiej ilości, 
mogą być, poczynając od nadmiarów bieżącego 
okresu, 1897/8 r., zl' liczane przez cukrownie, do 
produkcyi okresu następnego, z wyłączeniem 
z rachunku nadmiarów". Przeciwne temu uzu
pełnieniu, jak również terminowi trwania, prze
pisy, w prawie z d. 20. listopada 1895 zostały 
I:!kasowane_ 

Glly, w ten spo:sou, prolongata prawa z d. ~O 
listopada 1895 r. stała się już faktem spełnionym, 
ważnem jest obecnie, jak najspiel-lzniej zakomu
nilwwać interesowanym o treści tycll zarządzeń, 
które z powodu tego prawa, przez ministeryum 
skarbu zamier'l.one już zostały. Dokładne pod 
tym względem szczegóły, znajdujemy w Mi 39, 
40 i -!l "Gazety cukrowniczej". 

Pismo powyższe informuje swoich czyteluików, 
że ministeryum skarbu przedstawiło jnż komitetowi 
ministrów do zatwierdzenia: ażeby w okresie llau
chodzącym, 1898/91'., na rynek wewnętrzny, wy
znaczono :~.J: mil. pud. cukru; ażeby ceny mak y
malne ('uhu białego krystalicznego, z dostawą do 
stacyi dróg południowo-zachodnich i drogi fastow-

-
7) 

.JlJCllA-Ł WOLO WSILI. 

lVIARYSIEŃI(A. 
Powieść historyczna w trzech cz~ściach na tle stosun

ków XVII-go wieku. 

(Dah,zy ciąg - patrz .:\~ 154). 

Obraza boska! mości Wespazyanie, .- za
llllczał pater Bnrua !Ja. . 

. - Co waść tu w tej celi zakonnej wywo
dzisz oujekcye takie o jakich zapomnieć powi
niene~. ::;koroś 8ię tu zj'1.wił, powinieneś wszyst
ko na bok odrzucić, a tylko Rzeczypospolitej 
cale I>we aBy poświęcić... Białogłowska to 
}'Zecz wzdychać, a choć wiersokletusy od biało
głów ten zwyczaj wzi~ly, toć nieprzystojny jest 
sentyment taki dla. żołnierza ... Odwróć waść przeto 
temat ... 

- Przy miodzie tematów smutnych wywodzić 
nie trza, a choć pan Wespazyan stl'apion srodze, 
toć pozwólże mu wygadać się ojcze wielebny, 
aby mu lżej było ... 

-- Tfu! - mruknął ojciec Baruaba, -lamento
wać teraz jest nad czem, ale nie nacl sentymen
tami dla białoglow ... RzcczpospolitD święta matka 
nasza przechodzi turbacye różne, o jej ciężkich 
terminach dumać należy, ratunku dla niej szu
kać! ... 

- Co tu mówić, co tu deliberować, kiedy 

ROZli,ÓJ . - Poniedzialek, dnia 11 lipca l89~ r. 

skiej, wynosiły, w miesiącnch zimowych.J: ruh. 50 
kop. za. pnd, i nukoniec, aby na r. 1898/9, znpa;:; 
niety kalny wynosił 3," mil. pudowo 

Przytoczymy tu nawiasowo, że ceny maksymal· 
, ue w 1'. 18H5 (j wynosiły rllh. 4, kop. 70 i rub. 5; 

w r . 1806 /7 rub. -:I: kop. 65 i rub . .J: kop. 90 i vi r. b. 
18~)7 8 rub, -:I: kop. 60 i rub. -± kop. 80. 

Po trzcch latnch zatem ceny najwyższe cukru, 
zniżone zostały o kop. 20 i o kop. :30 na pudzie. 

Co do nadmiarów przechodzi majątek do nowej 
produkcyi. 'l. wyłączeniem z rachunku llndmiarów, 
"Gazeta cukrownicza. w powołanych tu .J\'2:'\l! dono
si. że ministeryull1 skarbu, opracowało już, w tym 
celu, szczegółowe przepisy, które w niedługim już 
czasie podane zostaną do wiadolllo$ci ogółu. O ile 
wiadomo, zasadnicza treść przepisów tych będzie 
następująca: 

1. Przy zaliczaniu nadmiarów np. z okresu 
bieżącego 1807 /8 r. do okresu 1898 9 r., jedynie 
nadmiary "naturalne", swobodne, w ilo$ci nie 
większej naci SOo produkcyi ogólnej określonej 
przez władze \V roku poprzednim, mogą przej$ć 
do rachunku produkcyi 1898/9 1'., Z jeduoczes
nem wyłączeniem ich z rachuuku nadmiarów. 
N admiary powstające nie drogą naturaluą, .. lecz 
z powodu przekazy\"ania t. Z. cukru wolnego 
na rzecz innych fabryk", nie mogą wcale być 
wliczane do produkcyi nowej. 

2. Zapas nienaruszalny z 1'. poprzedniego, 
nie wlicza się do produkcyi w r. następnym. 

3. Cukrownie życzącc sobie zaliczania t. zw. 
zapasu swobodnego, do produkcyi roku następne
go, obowiązane są, nie później jak z dnia l-go 
sierpnia wystąpić ze stosownem żądaniem do 
miejscowego Zarządu akcyznego. Cukrownie nie 
występujące z takiemi żądaniami będą miały 
swó.i nadmiar całkowity, bądź w cukrze zważo
nym, bądź w niewykollczonych produktach znaj
dujący si~, zaliczony w poczet nowych nadmia
rów z nowej produkcyi pochodzących. Władze 
akcyznc, otrzymawszy żądanie przystępują łącz· 
nie z Zarząd.em cukrowni do określenia ilości 
cukru zważonego zuajclnjąeego się w fabryce, 
w dniu 1 września, jak również do określenia 
ilości cukru znajdującegou się w produktach. co 
uskutecznia się sto.ownie do obowiązl1jącej in
strukcyi, przyczem niższe produkty: dla których 
instrukcya nie zawiera żadnych procentow, nie 
określnją siC; wcale; produkty te bowiem prze
chodzą "'prost do nowej produkcyi, 

\\~ cukrowniach-ranneryach, produkty niższej 
kategoryi od cukru żóJtego drugiej krystalizacyi, 
co do ilości znajdująccgo się w nich cukru, 
okreśh~ją siq stosl)wnie do spodziewanej z nich 
ilości cukru, zgodnie z cyrkularzem ministel'yum 
skarbu z dnia 2 lutego 18D7 roku .M 72, bcz 

poradzić nie sposób. od tego zresztą król i sena
torowie ... 

- Król i senatoro,-,ie! - powtórzył z ironią 
Sobieski, - alboż my tutaj dla pożytku Rzecz
pospolitej przyjcżdżamy. Hany ją toczą, wygląda 

I jak nędzarz w lachmauach, szarpana na "'szyst-

I 
kie tltrony przez własnych synów. Każdy turhuje, 
a nikt o pożytku jej nie my~li. Wołamy o swo
body, a samowolę czynimy tylko ... 

::;obie&ki I:;łowa te z dziwnym ogniem i zapa
łem wypowiedział. Oczy błysnęły mu niby !Jły
s]:;awice, palce l:!kurczyły siq w dwie pięści i za
drgały nerwowo, a twarz pokryła purpurowym 
rumiellcem. 

Zapał ten udzielił się obecnym, bo pan Marek 
Matczyllski w pół drogi do u~t niesiony kubek 
zatrzymał i ze złością postawił go na stole. Oj
ciec Barna~ ,., gór~ oczy podniósł i ręce złoiył 
jakby do modlitwy, 11 pan Wespazyan Kochow
,ki, schyliwl!zy głowę ku ziemi, niby natchniony 
szeptać zaczl.\ł: 

- Wieleć my mamy swobód wtej naszej koronie, 
Cóż, gdy się nie staramy i nie dbamy o nie, 
Przeważają prywatnych pożytków chciwoBci, 
Bardziej dbamy o włości, niźli o wolności. 
Slobody uie swobody głowy nam mozolą, 
Niż złotą wolno$ć, bardziej, samo złoto wolą .. ;:) 

- A jużci, - wtrącił ojciec Bal'llaba, - gdy 
wsiuchani w wiersz ten dziwnie sympatycznym 
wypowiedziany głosem przez Kocbowskiego, So
bieski i Matczyński zdali się być pochłoniętymi 
jego gorzką satyrą i prawdą w nim zawartą. 

Milczenie zapanowało przez czas dłuższy, piel'-

*) Dosłowne. 
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ustanowionego jednak w tym cyrkulal'zu 8?o ogra 
niczenia. 

Po ' ... yleczenin \"" te 'po!:lób il()~ci nadmiarów 
swobodnych, czę:'ć takowych stosownie do ni
niejszych przepisów, zalicza się do produkcyi 
nowego okresu, pozostalość zaś pr'l.echotlzi odra
zu jako swobodny nadmiar w poczet takichże 
swobodnych nadmiarów nowego okre u. 

Do nowej produkcyi zalicza się ]1rzedewszy
stkiem ta część z uadmiaru, która znajduje 8ię 
\" produktach niewykollczonycb. Gdyby w tej 
części nadmiaru, która przechodzi jako nadmiar 
do nowej produkcyi znajdowały się produkty 
niewykończone, to tnkowe zastępują się naj
pierwszym cukrem gotowym z nowej produkcyi 
otrzymanym. Tenże nadmiar, może też uyć nie 
odrazu , lecz stopniowo zastąpiony cukrem no
wym, wszakże zastępstwo to musi hyć załatwio
ue w całości przed ukollczeniem ostatecznego 
obrachunku cukrowni. 

Oto w głównych zarysach treM mających 
wkrótce wej' ć w życie przepisów, które co do 
nad mial'ów z bieżącej faurykacyi, będą obowią
zującemi, przed datą rozpoczęcia nowego uad
chodzącego okresu fabrykacyjnego i dlatego 
w tej już chwili uważamy je jako rzecz na 
czasie. 

KRONIKA. 
Wyścigi cyklistów. Pogoda niedopisała, po

chmurno, deszcz kropi, publiczności malo. 
Zwyciężyli następujący jeźdzcy: 
I bieg dla jeźdców, którzy nie otrzymali je

szcze pierwszych nagród. 1,500 metrów. 
Duży srebrny żeton otrzymał J. KrUger (L. 

'1'. C.), mały srebrny II. Hundstein, duży urążo
wy II. lIoch (W. rr. C.), mały brązowy A. lIeu· 
I;z/:;e (L. rr. C.). 

II bieg dla amatorów. ~,OOO metrów. ~'orma 
3 m. 40 S. 

Mały złoty żeton Benet (pseud. W. T. C.), du
ży srebrny Rentel (D. T. C.), mały srehrny~. 
Gajewski (L. '1'. C.). 

III bieg dla amatorów i znwodowców. 2,000 
metrowo Norma i3 m. ao S. 

75 franków Keld81's z Odesy, -:1:0 fr. " . Wy
ho\Yski (zawodowiec W. T. C.), 20 fr. re. Wyhowski 
(zawodowiec W. '1'. C.). 

IV hieg dla wiel08iedzieni0wych maszyn. 2,500 
metrów. ;.; orma -1 m. lOs. 

Żetony duże srebrne: N. Malinow8ld, J. Le
śniewski, J .• 'aelowski (tryplet W. T. C.), żetony 
małe srebrne: S. G-ajewski i W. Bogncki (tandem 

si zebranych od(lychały ciężko i czqsto, a o-łowy 
pracowały nad zagadkami bytu politycznego, któ
ry 'v tej chwili tak jasno poeta już pw'd ·tan:ił. 

l\Iatczyński nie chciał takiego zwrotu rozmo
wy. Jako. przyjaciel Sobieskiego wiedział w ja
Idem usposobieniu przyszły bohater wyszedł z ko
Bcioła i co mu ciężyło na sercu. i'tIiód wydał mu 
się lekarstwem najskuteczniejszem na dolegliwo
ści serca, dolewnł go więc skwapliwie zarówno 
do kubka chorążego jak i poety, mniemając, że tym 
sposobem wesołe myśli do ich głów sprowadzi. 

- Niecznją się pieczętujesz, -zawołał, zwra
cając się po chwili do K(lchowskiego, - żalisz 
kamieniem być uie powinieneś na wszystkie do
legliwości świata tego, nie czuć uic a Bmiech we
soły na u:;tach nosić, skoro ci Najwyższy dał je
szcze humorów moc i rymów llllmu8 eały ... 

- Powiedzialem waszmości, - odparł p,w 
Wespazyan - że do Nieczuj6w zawsze siła do
legliwości się lepi, a że i w rzeczypo politej do
brego niema nic, to i humory uciekają ... 

- Dolegliwości ... dolegliwości ... - impetycz
nie rzecz przerwał poccie pan Marek, _ .. dolegli
wo: ci top w miodzie zacnym, a na zmnl'twienie 
rzeczypospolitej matki najświętszej, ratunku szu
kaj... Ot, co jest? O tych kłopotach osobistych 
coś wiem - fartuszek i tyle... Dla żołnierzyka 
i wierszokletu8a dyshonor to kaduczny na fata
ladzki hU1nory traci. .. 

- Tu pan l\latczyński prawem okiem na Ko
chowskiego mrugnął, a lewem ku • obie kiemu 
zezka ustrzelił i twarz uśmiechem wykrzywił ... 

(D. C. n.). 
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Ł. T. C.), żetony duże brOllzowe: Dziunio i Be
net (tandem W. rr. C.), zetony małe bronzowe: 
Doł~ga (pseud.) i H. Hoch (W. T. C.). 

V bieg prowincyonalny. 2,000 metrów. Xorma 
-l Dl: .,1.0 s.) 

Zeton duży srebrny A. Gilles (Ł. T. C.), ma
ły srebrny S. G<ljewski, duży brązowy Al. Gil
les (Ł. T. C.), G. Beck (Lód';;). 

VI bieg dla wielosiedzieniowych maszyn z fo
rami ula amatorów i zawodowców. 5,000 me
trów' 

100 fr. ;\1n ' zyński i Benet (W. '1'. C.). 
uO fr. Omega, K. Wychowski i S. ~obczak. 
-lO fr. Dołęga i II. Hoch. 
'nr bieg z forami dla amatorów. 4,000 m. 
Zetou mały złoty Al'. Gilles (Ł. T. C.), duży 

srebrny J. Kriige!' (Ł. T. C.), mały srebrny Do
łę~a (pseud.) W. T. C.), duży brązowy S. Blin 
(mestowarzyszony ) . 

VIII bieg dla amatorow i zawodowcow. 25,000 
metrowo agrody 150, 75 fr., 40 fr., 20 fr., za 
przodownictwo 50 fr. 

Po zaciętej walce z PotUl';mńskim, Keldersem 
i Benetem, pierwszym był u mety tlt. Wychow
. ki (zawodowiec W. '1'. C.). 

Zabawa drukarska. W niedziele 17 b. m. 
drukarze pracujący u ~onera, urządzają "lip
cówkę<' w lasku miejskim przy szosie Koustun
tyuowskiej. 

Agentury pism. "Gazeta Haudlowa" założy
ła agenturę w Łodzi n p. Adolfa Ro:euthala. -
Podobno wkró~c? .będ~ otwarte własne agentury 
"Gazety Polskiej l "Kuryera Niedzielnego«. 

Z porządków miejskich. Na ulicy Spacerowej 
~djęto w tych dniach mostek żelazny, nakrywa
Jący kanał, wpadający do rynsztoka ulicy Bene
dykta, potrzebny był bowiem dla ulożenia na in
nej ulicy. 

Ponieważ przejeżdżające wozy wpadały w pu
łapkę i łamltły koIn. lub wywramdy się, więc 
z tego powodu ruch kołowy został n:1. tej ulicy 
wstrzymany do czasu wyscbniecia kanału który 
podobnQ ma być zasypany.' , 

. ~ kładki szkolne. Z dniem jutrzejszym rozpo
CZ~Ie . się spis mieszkańców miasta, którzy pocią
gllIęC1 zostaną do opłaty składek na utrzymanie 
szkół miejskich. 

~pisu w roku bieżącym za przykładem lat 
przeszłych dokona magistrat miejscowy. 

Dla dopełnienia tych czynności wydeleO'owano 
czterech urzędników, z których każdemu o powie
rzono oddzielny rewir. 

Spis ma być dokonany w ciągu jednego mie
siąca. 

Ponieważ atoli do płacenia składki szkolnej 
będą pociągnięci wszyscy ci mieszkańcy miasta, 
ktorych zarobek wynosi więcej nad 7 rs. tygo
dniowo, jest więc wątpliwe, by czynności mogły 
być w tak krótkim stosunkowo czasie nalcżycic 
dokonane. 

Imieniny. Dziś, jako w dniu imienin p. O. cen
ZOra w Lodzi, r. uw. P. P. Isajewicza, wiele 
o 'ób składało mu życzenia. w tej liczbie przed
sta wicicle prasy miejscowej oraz liczue O'rono 
Osobistych przyjaciół. . b 

Teatr. We wtorek i ~rode ostatnie dwa 
przecb;tawienia "Lyggii~ przed ~yjazdem naszej 
trupy do Warszawy. Przedstawienie niedzielne 
"Lygo'ii" zapełuiło teatr. 

Bruki drf\wniane. Dzi~ miały być rozpoczete 
roboty około układania bruku dl'ewnianeO'o ~a 
przestrzeni od ulicy Pasaż ::\Ieyera do ul.° Głó. 
wnej, deszcz atoli uniemożliwił rozpoczęcie 1'0-

uM, jak również wstrzymał roboty przy ulicy 
• kwerowej. 

Z nastaniem dni pogodnych roboty mają być 
Jlrowndzone ze zdWOJoną siłą, by mogły być u
kończone jeszcze przed jesienią. 

Jednocześnie z układaniem bruku drewniane"'o 
na ul. Piotrkowskiej rozpoczęte zostaną roboty 
około ułożenia 'l:izyn tramwajowych. 

Licytacye. tv dnin 8 sierpnia w łódzkim za
rządzie miejskim odbędą się dwie licytacye, 
a mianowicie: 

a) na bndow~ parkanu murowanego w ogro
dzie miejskim, polożonym pomiędzy nlicą Wi
dzeWl;ką i )[ikołaje,,"ską odgradzającego posesye 
prywatne od sumy 1':>. 4,208 k. 9U (in minus). 

b) na budowę zabudow::\li gospodarczych w 
O.;ad'lclt strzeleckich w le~ie miej!:lkim zwanych 
,,~łote wc 'cle .,Lódź". od sumy.rs. :308;:) k. l.J. (in 
lllinus). 

ROZWÓJ. - Poniedziałek, dnia 11 lipca 1898 r. 

Epidemia. W Dedoniu pod Łodzią w siedzi
bach letnich grasować pocy.qly wśród dzieci let
ników oura i koldu:iz z charakterem epide
micznym . 

Przyjazd prezydenta miasta p. Pielikow kiego 
zapowicdziauy je t za dwa tygodnie. 

Straty z powodu deszczu. Stale trwające 
deszcze w ostatnich czasach więcej trat przy-
czyniły mieszkańcom mia t, niżeli wieśniakom. 

Roboty uuclowlane przerwano, handel cierpi 
zastój, a największe straty ponidli fotografiści, 
którzy z powodu bezustannych deszczów zmuszeni 
są przerwać kopiowanie fotografii w czasie żniwa 
fotograficznego. 

\Vczoraj było "7 braci śpiących." to też wiele 
osób przepowiada, że deszcze padać będą jeszcze 
przez 7 tygodui. 

Z siedzib letnich. Letnicy w okolicn.ch Łodzi 
w rozpaczliwem znajdują się położeniu z powodu 
niopogody. 

Pura deszczowa wpłynęła ujemnie na szuka
jących zdrowia na letniem mieszkaniu. 

Osobiste. Pan Aloizy Dworzaczek, utalento
wany nasz artysta-muzyk i dyrektor "Lutni~ 
wyjeżdża na uwumiesięczny odpoczynek do Oj
cowa i zagranicę. Pan Dworzaczek w podroży 
swej zamierza zbierać melodye ludowe. 

Dr. Koliński przeprowadził się na ulicę Piotr
kowską pod .\~ 86. 

Dr. Zygmunt Golcz przeprowadził się z hon
stantynowskiej na Zachodnią. do domu Golcza. 

Geometra ~tarzyński przeprowadził się na uli
cę Południową pod ;,'\~ 8. 

Jesień , czy lało? Podobne pytanie stawia so
bie każdy już od paru tygodni. Nic dziwnego -
mamy ciągłe deszcze, a nawet chłody Na polach 
gniją siano i koniczyna, żniwa zapowiadają się 
źle. 

Kradzież. W dniu 4 b. m. mieszkańcowi wsi 
Kurowice rządowe, gm. Czarnocin, w powiecie 
łódzkim, Jakóbowi Stawiany skradziono z piwni • 
cy za pomocą dobranego klucza 7 ćwierci kar
tofli. 

Skradzione kartofle znaleziono u Walentego 
Pogody, który podejrzany jest jednocześnie o ukry
wanie złodziei. 

Pogoda aresztowany i osadzony w areszcie 
policyjnym w Łodzi, sprawę zaś skierowano do 
sędziego pokoju X rewiru. 

Podpalaczka. "Goniec Łódzki u podaje fakt 
następujący: Wczoraj o godz. 2 w nocy, doroż
karz )J idlał .Muszaiski, zamieszkały przy ulicy 
Brzęziilf:lkiej J\~ J7, będąc w ustępie w podwórzu 
tegoż delmu, zauważył, źe jakaś kobieta, Hórej 
twarzy nie m6gł w ciemności rozpoznać, pode
szła do komórki napełniouej słomą, i po kilku 
minutach odeszła. Nie przeszło jednak 5 minut, 
kiedy napowrót wróciła do tejże komórki i wrzu· 
ciwszy coś przez otwór pod dachem, uciekła. 
Zaintrygowany tem MuszaIski podbiegł do ko
mórki, a zauważywszy wewnątrz ogień, zaczął 
wołać na alarm. Z pomocą kilku nadbiegłych 
mieszkańców, wyłamano drzwi i znaleziono na 
słomie paczkę p'1.lJieru, oblanego naftą, lecz na 
szczęście ogień jeszcze do niej nie do~zedł. wsku · 
tek czego łatwo był ugaszony .. Osoba oryginal
nej podpalaczki nie wiadom,t. ~ledztwo w toku. 

Randez vous z żoną . W sobotę w jednym 
z gabinetów re tuuracyjnych rozegrała się po
między pewnem malżeństwęm gwałtowna scena 
zazdrości, która zakończyła się ogólnym śmie
chem. 

Zazdrosny małżonek dowiedział się od swego 
przyjaciela, który nieznał jego żony, że jakaś 

I dama nieznujoma wyznaczyła mu randez vous 
w gabinecie restauracyjnym. 

Z opisu mąż przyszedł do przekonania, że to 
jego żona, którą oddawna podejrzewał o zdradę. 

Jednocze~nie zona dowiaduje się od swej przy
jaciółki, która jeszcze nie znała jej męża, ze ja
kiemuś natrętnemu panu wyznaczyła randez vous 
w gabinecie, a z opisu żona byla pewną, że to 
jej mąż. 

Co się okazuje: żona przebiera się w szaty 
swej przyjaciółki i stawia . ię w gabinecie o o
znaczonej godzin;e, by zdema kować męia. mąż 
zaś czyni to samo, przybierając się w jaskrawy 
garnitur podobnego do siebie przyjaciela. 

• potkanie się malżonków w gabinecie było 
pełne wyrzutów i scen zazdrości, które dopiero 
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~yjaśnili wezwani przyjaciel męża i przyjaciółka 
zony. 

Cała scena zakończyła się wesołą ogólną bie
siadą· 

Katastrofa na nlorzu. 

Telegramy doniosły o rozbiciu statku francu
skiej kompanii transatlantyckiej "Bourgogne" 
przez żaglowiec "Cromartyshire u

. 

Szczegóły tej straszncj katastrofy są na tęp u
jące: 

"Bourgogne U wypłynęła z New lorłU! do lla
wru dnia 2 lipca. 

Na . .,tatku było 191 pasażerów klasy pierw
f:lzej, 125 kla y drugiej, 29() klasy trzeciej i 220 
ludzi załogi, razem 832 osoby. 

Do tej pory wiadomo, iż ocalało około 200 
osób, a w ich liczbie tylko jedna kobieta, pasa
żerk:\ 2 kla 'y, pani Lancassy, mieszkanka Plaiu
ville (New·Jel'l~ey) . 

Pomiędzy pas~żerami "Bourgogne" znajdował 
się p. Dubosć, b. sekretarz ambasady lriszpań
skiej w Waszyngtonie. 

8potkanie okrętów nastąpiło w czasie gęstej 
mgły na wysokości Sable J olande. 

Marynarzy wprawia w podziw fakt, iż żaglo · 
wiec mógł zatopić wielki okręt francuski. 

Z opowiadań świadków naocznych przytacza
my opowiadanie pana Henderson, kapitana "Cro
martyshire: u 

"Płynęliśmy z szybkością 4 do 5 mil na go
dzinq. Syrena nasza gwizdała regulm'nie co mi
nutę. Nagle od strony wiatru usłyszeliśmy świst 
parowca, który zdawał się przybliżać. Daliśmy 
znak syreną, parowiec odpowiedział. 

"'N agle parowiec wylonił si<i z mgły i uderzył 
w nasz żaglowiec z szybkością nieopisaną. Nasz 
maszt mały i wielki padły z ogromnym hałasem 

• wraz z żaglami. Niezwłocznie wydałem rozkaz 
spuszczenia szalup na wodę dla sprawdzenia u
szkodzelI. 

,,'rymczasem parowiec, który w nas uderzył, 
znikł nagle. Zajęliśmy się niezwłocznie naprawą 
us~,kodzeń, ktÓre były poważne. Statek na z u
trzymywał się nad wodą, dzięki tylko przeelzia
łom hermetycznie zamkniętym. Nicspodzianie u· 
słyszeliśmy śwh!t parowcn, nasza syrena odpo
wiedziała. Wówczas parowiec wyrzucił petardę 
i dał strzał armatni. My wypuściliśmy tnkże pe
tardę i wystrzelili z armaty. Na razie nic więcej 
nie słyszeliśmy i nie widzieli. 

"Około godziny pół do piątej mgła rozproszy
ła się. Ujrzeliśmy dwie szalupy z flagami fran
cuskiemi płynące ku nam. Daliśmy im sygnały, 
aby przybily do okrętu. 

"W ówezas dowiedzieliśmy się, że parowiec 
zwał siCi "Bourgogue U i żc zatonął. Pozostaliśmy 
dziell cały na miejscu katastrofy i przyjęli~my 
na pokład około 200 rozbitków. Wielu pasaże
rów nmieHciło się na tratwach ratunkowych bez 
wioseł. 

"Powolałem się do załogi i marynarzy fran
cuskich, pozo!1tałych przy życiu, aby dostarczyli 
ochotniJ.ow do ratowania tratew. Kilku pa aże
rów i marynarzy z "Bourgogne" pomoglo nam. 
Wyrzuciliśmy w morze przeszło 30 ton ładunku. 
Wkrótce potem ujrzeliśmy statek parowy "Gre
cian," a jego kapit.an chętnie przy.ią~ pasażerów 
na pokład, aby ich odwieźć do Halifaxu." 

Pani Lacasse, jedyna kobieta, ktora uniknęła 
śmierci wraz z meżem opowiada, że oficerowie 
,Boul'goO'ne" meźn'ie stali nu stanowiskach. , o , 

W chwili katastrofy wszyscy pasażerowie spa
li, z wyjątkiem profesora Lac::lsse, który szybko 
pobiegł clo kabiny, obudził żonę, odział ją po
flpieszuie i oboje wyskoczyli nil pokład. Nieba· 
wem dostali się na tratwę na pót zatopiuną. 
W tem położeniu znajclo,:ał si~ z żoną, która leo 
żała bez zmysłu 8 gOdzlll, poczem zdołano ich 
ocalić.: 

Prof'. Lacaf:lse opowiada, iż szalupy SPUSZCZI)

ne na morze potopiły f:lię wraz ze wszystkimi pa
sażerami. Jakiś człowiek w przystępie oblędu 
rzucił siCi z pokładu "Bourgogne" i utonął. 

Kilku oficerów, oraz prot. Lueasse utrzymują, 
iż w ka tastl'one brał udział trzeci okr~t, który 
później znikł z widowui. 

N a 'tatku "Bourgogne" z 
zapauował stra,zny zamęt . 
głowy z wyjątkiem kapitana 

ch wilą katastrofy 
W szy~cy potracili 
Delomie, który do 
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otitatnicj chwili stal na posterunku i wydawał 
rOllkally i tl'lIech katolickich ksi~cy, którzy z nie
ustraslIOną odwagą spowiadali i dawali rozgrze
:;zcnia nieszc'l.ę~liwym. 

Gdy wieść o katastrofie rozeszła się po Pa
ryiu, straszne sceny odegrały się przy ul. An
bera, gdzie mieslIczą siq biura kampanii trans
atlantyckiej. 

Ze wszystkicl1 dzielnic miasta prllybiegali kre
wni i ~,uajomi pasaierów "HourguoDe." 

NiektórllY posiadali depesze z New Yorku, o
znajmiające o wyjeździe do Francyi. 

Tymczm;em urzędnicy Towarzystwa nie mogli 
dać na razie iadnych wyjaBnieu. Policyi z tru
dem udawało się utrzymać porządek. 

z 'V ARShA 'VY. 

W rozkazie dyrekcyi teatrów czytamy co 
następnje: Z decyzyi Jaśnie O~wieconego Ks., 
warsza \;\'skiego generał-gubernatora ustanowioną 
zostala przy teatrze ROllmaitości posada Inspek
tora repertuaru, na którą to p08adą mianowany 
lIostaje od dnia 13 lipca r. b. p. Wincenty Ha
packi. arl ysta dramatyclluy. 

Konkurs na dzieło lekarskie. Rada l1niwcr~y
te tu wa1'sllawskiego zawiadamia, i:i. w roku HlOO 
hędzie przyznana w tymie uniwersytecie nagroda 
pieniężna imienia Adama Chojnackiego, w kwo
cie rlQO 1'8., za najlepsIle <lIIieło lekarskic i cl1i
l'urgicllne, przyczyniające się do rozwoju medy
cyny. O nagrodę ubieo'ać się mogą tylko orygi
nalne dzieła rękopiśmienne lub drukowane. Z prac 
drukowanych będą przyjmowanc jedynic te, któ
re wyszły z druku w ci'1gu lat czterech, poprze
dzających konkurs. Dzieła powinny być nap!stlne 
w języku rosyjllkim. Prace rękopiśmienne powin
ny być llapisane czytelnie i czysto. Premium bę
dzie przyznane tylko poddanemu rosyjskiemu, 
w żadnym razie nie może być rozdzielone pomię
dzy dwie lub więcej prac. Dzieła, przeznaczone 
na konkurs, powinny być złożone w wydIIiale le
l,arskim uniwersytetu warszawskiego najdalej do 
1:1 kwietnia 1900 roku. Wybór języka dla druko
wania oznaczonej nagrody pracy rękopi~miennej 
pozostawia się uznaniu autora. Wypłata nagrody 
~tutorowi wydrukowanego dzieła lub jego praw
nym spadkobiercom, dokouana będzie 11 (23) gru
dnia H)OO roku, po uprzedniem złożeniu w uni
wersytecie 150 egzemplarzy, przeznaczouych do 
rozdania pomiędzy profesorów . wykładających 
w uniwersytecie warllzawskim i do wymiany 
z innemi iu tytucyami. Je~eli bqdzie nagrodzona 
praca rękopi~mienna i wydrukowanie jcj nastąpi 
uie w języku rosyjskim, może ona być złożona 
w uniwersytecie, w celu otrzymania nagrody tyl
ko po stwierdzeniu przez wydział lekarski, iż 
przekład jest wierny i poprawny. l'oświadczenie 
to powinno być złożone w radzie nie póżniej, nii 
w trzy miesiące po przedstawieniu wydmkowa
nego dzieJa. Jeżeli odznaczona uagrodą praca rę
kopiśmienna nie będzie z jakichkolwiek powodów 
złoiona w uniwerllytecie w 150-iu wydrukowa
nych egzemplarzach do 11 (23) gl'udnhl. 1900 r., 
wówczas w dzieu ten bedzie obwieszczone tylko 
w miejscowych dziennik~ch o przysądzeniu' na
grody, wydanie zaś nagrody nastąpi dopiero po 
złożeniu wspomnianej liczby wydrukowanych 
egzemplarzy. 

U homeopatow. W piątek o godzinie 8-ej wie
czorem w lokalu lccznicy homeopat.ycznej, mic
szczącej się przy aptece to\yarzystwa zwolenni
kbw homeopatyj n<1. owym-tlwiecie.M 46, odby
ło 'ię posiedzenie zarządu tegoi towarzystwa. 

\V ciągu pierwszego półrocza roku bieżącego, 
z porad lekarzy - homeopatów ,I;:.orzystało więcej 
osób, niż w tym samym czasie roku zeszłego. Mia
nowicie: w styczniu 283, w lutym 270, w marcu 
362, w kwietniu 302, w maju )358, w czerwcu 
401. Ogółem przeto 1,976 osób; w tej liczbie 
bezpłatltie udzielono porad 223 biednym, którym 
też wydano lekartiŁ\Y darmo za 79 rs . 87 kop. 

Konsylia w lecznicy przy udziale doktorów: 
Drzewieckiego, Paciejewdkiego i Hnatkiewiclla 
odbywały się raz na tydzie!t, we czwartki od 12 
do l-ej i było ich ogołem 28. 

Dentysta ~t. Blikle udzielił porad w lecznicy 
212 osobom. 

Z kolei p. Radziejowski, r.arządzający apteką, 
z dochodll\V, z których ma być ,,-zniesiony szpi-
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tal homeopatyczny, przedstawił prawozdanie ka
sowe o wiele pomyślniejsze od lat poprzednich. 
Obrót bowiem wynosił: w styczniu 1,157 rs. 70 
kop., w lutym 1,2M rs. :1 kop., w marcu 1,286 
rs. 46 kop., w kwietniu 1,1-12 rs. 7] kop., w maju 
1,22(j nL 28 kop., w czerwcu 1,292 rs. 98 kop., 
ogółem tlrzeto 7,3JO rS. 16 kop. 

Recept z przepisu lekarzy-homeopat.ów wyda
no 9,982, zaB posyłek z lekarst.wallli na prowin
cyę wy, łano 503. 

Poniewllż dłng, jaki towarzystwo zaciągn~ło 
ntl. załoienie apteki, całkowicie już jest zapłaco
ny, przeto cZyHty dochód, jctki powst.aje po po
kryciu wydatkll\V na utrllymHnie .lpteki. per::lone
lu, kupna lekar"tw i t. d., postanowiono dkładać 
w banku handlowym z przeznaczeniem na. budo
\"ę 13zpitala homeopatycznego w Warsll3.wie. 

Przewoduiczył obradom p. A. W. Wilcllew::lki, 
pióro trzymał sekretarz dr. \VL HnatkiewiclI. 

Na zakończenie posiedllenia, dl'. Drllewiecki 
pokazał obecnym kilka cieka.wych doświadczeń 
z udoskonalonym aparatem Roentgena_ 

Targi miejskie. Na skutek raportu p. ins;:ekto
ra ul'zęd n lekarskiego o niezada walającym stanie 
ryuków warszawskich pod ,,-zgIęciem sanitarnym, 
p. oberpolicmajster za:l.ądał opinii w tym wzglę
dzie magistratu tutejszego, proponując ze . wojej 
strony polecenie obejrzenia wszystkich rynków 
przez lekarza-hygienilltę. 

Zarz<1d miejski, podzielając w zupełności po
trzebę doprowadzenia do naleiytego porllądku 
urządzanych w domach prywatnych rynków, któ
re bardzo wiele pOlIostawiają do ży -.lIenia pod 
rożnemi względami, nie podzielił jednak, jak do
nosi nl\.ul'yer Wnrsllawski" , zdania wJadllY poli
cyjnej co do powierzenia oględzill rynków jedne
mu specyaliście, z ll\\"agi, że podobncgo rodzaju 
oględziny, dopełniane przez jednę tylko osobę, 
byłyby przeciwne istniejącym w tej mierze prze
pisom o targach. 

Z tych powodów magistrat doszedł dl) przeko
llania, że oględziny rynków, w celu ich zbadania 
i zaprojektowania ulepolzeu, winny hyć dokonane 
przez osobną komi~yę, do której weszliby lekarze 
cyrkułowi, s~uiba targpwa miejilka i delegaci po
licyjni, t. j. osoby, które z l1I'zędu obowiązaue są 
spełniać powyższe czynności. 

Towarzystwo kredytowe miejskie przystąpiło 
do opracowania projektu konwersyi pięciopro
centowych listów zasta "nych na czteroprocento
we. Opracowanie projektu powierzono komisyi 
specyalnej, do której składu weszli dyrektoro
wie pp.: Czajew·icz. Makowiecki i rzłonkowie 
komitetu pp.: BardlIki i Rotwand Konwersya 
listów miejskie}1 ma być przeprowad",aua na za
sadacJI, róiniących się nieco od zasad, lIa jn,kich 
przeprowadzono konwer8yę listów zasta\vnych to
warzystwa kredytowego ziemskiego_ 

Dzielny maszynista. VI' subotę o god",inie ?o-ej 
popoludniu, maszynista pociągu kolei markow
skiej, dążącego do Pust.elnika, Jozef Bnc"'Yl1ski, 
wprost Marek zauwaiył idących ~rodkiem turu 
dwóch malców; po chwili m~'odszy ehłopicc prze
wrócił 8i~ na szyny. 

Wydarzyło się to \Y odlegloBci kilkunastu 
kroków od rozpędzonego pociągu. Bllczyński wi
dząc, że nic zdąiy całkowicie zatrzymać pocią
gu, zamknął parę i zeskocllyszy z lokomotywy, 
pędem pohiegl przodem, by uprzedzić pociąg 
i malca od śmierci ocalić. 

Już schwyciwszy chłopczyn~ za ramiona miał 
go zesunąć z toru, gdy nadszedł pociąg, które
go koła odcięły malcowi stopę, a jednoeześnie 
zmiażdżyły Buczyńskiemu nogę. 

Pocią~' zatrzymał się tuż obok mieisca wy
padku. 

Malcem hył ;3-letni Btanislaw Zawadzki, któ
rego odesłano do szpitala na Pragę. 

Zostanie on kaleką, w każbym jednak razie 
iycie zawdzięczać będzie dzielnemu maszyniście, 
którego przytomność umysłu zasługuje na wyso
kie uznanie. 

BuczYI'tski jest człowiekiem niezamożnym 
i ciężko pracującym na kawałek chleua, zarząd 
kolei powinien by zająć się nim przez czas ku-
racyi. Pisze o tem "Kuryer Warszawski" _ 

Z kr a j u . 
Radom. Ogólne zebranic członków drużyny 

śpiewaczej radomskiej odbędzie się w pierwszych 
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dniach nadchodzącego tygodnia. Na zebraniu tem 
odczytane b~dzie Bpra\,"ozdanie zdziałalno . ci in
stytucyi za rok ubiegły, potem zaś nastąpią wy
bory do z~\l'lIądu nLutni". 

W tych dniach władlla gubernialna prze:le do 
ministel'yllm projekt o zatwierdzenie szkoły rze
mieślniczej w Hadomiu. Jest pewnoM, że inicy
atywa i praca prezydenta p. Konstantego Zarem
by podjęta w tym kierunku uwieuczoną 1',0 ·tanie 
nieza(llugo pomyśluym skutkiem. 

Kielce. Włościanki z powiatu kieleckiego 
osiadłe w pow. stopnickim na gruntach rozparce
lowanych stały się krzewicielkami przemysłu 
tkackiego pomiędzy włościankami, które wyu
czywszy I:!ię od nich tkactwa zaczynają wyrabiać 
płótna i \yełniaki na pot.rzeby tlomowe a uawet 
na sprzedaż. W powiecie kieleckim 20,000 ko
biet wiejskich trudni się tkactwem. Przemysł 
tkacki w tej okolicy rozpowsllechniony je~t od 
wieków. 

Echa płockie i łomżyńskie dono ' zą: W 01'
szymowie (powiat płocki) w d. 2u czerwca ks. 
Leonowicz z upoważnienia władzy dyecellialnej, 
wobec licznie zebranych parafiau, poświęcił miej
sce pod nowy cmentarz grzebalny. 'l'utejsllu czte
rotysięczna parafia nie Jlloie pomieścić się w szczu
płym kościele zbudowanym w 1825 r. popale
niu drc"l'mianego. O hecni e pierwotna budowa ko
~cioła już jest zmienioną przez dostawienie wieży 
(1877 r.) i powiększenie okien. 

Wieś Orszymow, leżąca o milę od \r y ' Y..o

grtldu, zwała sil~ dawniej Ocbymów i należała 
do starostwa wyszogrodzkłego. Był tu niegdy~ 
zamek ksiąili)c) i we ile w 'zelkego prawdopodo
bieństwa stał na wywyiszonym micj cu, nu któ
rem ober.nie stoi kościół. 

\\' r. 1258-60 przez Mendoga, k ięcia litew
skiego, w czasie jego napadu na Mazowtllle. zdo
byty, zO$tał .. palony i z ziemią zrównany. Za 
kościołem od :;trony pOlnocno-wschodniej w bli
skości łąk i strug znajduje się kopiec czy sza
niec, w środku wklęsły, a poniżej otaczają go 
trzy rowy (fosy). Jedni nazywają to miejsce 
okopem dllwedzkim, inni zalicz.tją do dawnych 
horodys1.cz z czasów pierwotnych słowian, którzy 
odprn wiali tu swe religijne i narodowe obchody. 

Włocławek. Dniu 30 czerwcu szalała w oko
licach Włocławka straszna burza wraz 11traba 
powietrzną, która poczyniła wielkie 'zkody~ 
W ,'krzanach, majątku p. lIigorllbergertl, włóka 
lasu została zupełnie zniszczona, drzewa z korze
niami powyrywane z :t,iemi. 

W Gołembiowio i Wólce Hacibor~kiej, mająt
ku p. Zakrzewllkiego, budynki zniszczone. Ka
tastrofa ta spotkała p. Z. w nie pełna ] 2 godzin 
po podpi8aniu aktu naycia Wólki. Oprócz tego 
znaczno szkody w inwcnhtrzu i zbożu. 

Z PETERSBURGA. 
- W odpowiedzi na zapytanie jednej z iu,;pekcyj 

fabrycznych minsteryum I:!karbu, zgoduie z opi
nittmi ministeryum spraw wcwnętrllnych i spra
\"iedli wości, wyj a~niło, ie wła.~ciciele fabryk 
i zakładów przemysłowych nic mają prawa za
trzymywać ksiąieczek roboczych rohotnikom, 
uwolnionym z fabryk. 

- Projekt nowej ustawy o podatlm przemy
słowym, jak wiadomo, został już prllyjęty przez 
radę paustwa. Teraz zaś, nadzór i kierownictwo 
w sprawie wprowadzenia w iycie ustawy poru
czono nowomianowanemu członkowi rady mini
stra ska.rbu, p. Rutczence, autorowi projektu 
ustawy. W tym celu p. Hutczenko objął kierow
nictwo nad d woma wydziałami w (lepurtamencie 
handlu i przemysłu. 

- Departament kolejowy wnió ł na posie
czenia zjazdu przedstawicieli kolei projekt włą
czenia kolei Łuków-Lublin do komunikacyi bez
pośredniej osobowo-towarowej; zjazd na ostat
niem posiedzeniu projekt departamentu zatwier
dził. 

Korespondeneye. 

j{:zym, 4 lipca. 
tlkorzystałem z ostatniego pobytu mego w Kea

polu, aby zwiedzić grób Jakóba Leopal'dego_ poe
ty włoskiego, którego rocznicę w obecuej chwili 
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Włocby obchodzą, bo Jakób hr. Leopardi urodził 
si~ w tym samym roku, co na~z Adam .\Iickie
wicz, tj. w roku 1798, w Recanati, pod Loretem, 
w małem prowincyonalllem miasteczku, w naj
niekor7.iystniej~zych warunkach, w jakich danem 
być może urodzić !:iię poeta. Wątłego zdrowia, 
garbusek, w ciągłej Hprzeczllości z ojcem, młody 
człowiek o g()r~ccj wyobraiui, od młodu napił 
się tej goryezy pesymizmu, rozlanego w lirykach, 
które mu dały nazwę "króla boleści". Romallty
Idem Leopardi niewątpliwie był, ale w formie 
zbliżył llię do klasyków włoskich. 

Jadąc ku Pozzuoli, minąwszy długi tunel, wy· 
kuty w skale Pozylippu, dojeżdża si~ do przed. 
mie~cia Fourigrotta, gdzie w zewnętrznym porty
ku małego ko~cioła znaj(lują si~ grób i pomnik 
Leopardego. Rodzinne miasto Recanati wystawiło 
mn pomnik, ale ciało leży pod Neapolem, gdzie 
przcd śmiercią s"oją (-l- w r. 1837) poeta !:iZU
kał ulgi pod łagodniejslCm niebem, dla cierpień 
tizyczllych i moralnyclJ. Jego wspomnienia pieśni 
miłosne, Aspasia, Consalvo itd. zapewniły Leo
pardeml1 miano jednego z pierwszych liryków 
półwyspu. Ale Leopardi nie zaznał życia tylko 
pod formą boleści i to od naj młodszych lat. Jego 
skargi. atoli szkodliwe, tak jak pellym:zm jest 
szkodliwym-nie hyły skutkiem serca zm~czolle
go i wyjałowionego, ale serca przebranego, spra
gllionego uciech życia, a zwłaszcza tyclJ, jakie 
daje miłoŚĆ. Powiadają też, iż postacie kobiet, 
jakie opiewa, są wi~cej urojone, niż brane z rze
czywistości: ~ylvia, Neriua i!:itniały więcej w wy
obraźni poety, niż w, jego pohliżu. 

Napisał on pomi~dzy illnem1 także dyalog 
dramatyczny prozą, wzorowany na !>tarożytnych 
dyalogacu, p. t. "Kopernik". 

Chodziło o to, aby w nieduiym dramatycZllym 
obrazku, nie przeznaczonym zrellztą na scenę, 
P?duu alegory~ odkrycia Mikołaja Kopernika, 
kIedy "wstrzymał słońee, ruszył ziemię. W ro
ku 1873 kiedy w Bolonii obchodzono rocznicę 
ll~szCgo 3!:itronoma, który jak wiadomo, był ucz
llIem wszechnicy bolońskiej, dyalog Leopurdego, 
'l,ost~ł ponownie i oddziclnie wydanym, dla ucz' 
e~ellIa chwili rocznicy urodzin naszego Koper
llIka. W dyalogu tylD, złożonym z trzech scen, 
Wylltępllją: Pierwsza Godzina, Słońce i kanonik 
warmiński Kopernik, którego Słońce namawia '1 
~l'by ziemię ruszył z posad, gdyż Heliosowi znu~ 
dziło się juź wędrowanie naolwło tego małego 
planety, zalcdwie dostrzegalnego dla oka, na I 
którym kilku głupców, na kupie błot.l przemiesz
kuje. Znać w tej charakterystyce nallzej ziemi 
jroni~, pe:>ymizm, gorycz, Lcopardego, porówny
wanego poci t.ym względem do Byrona i Hei
nego. 

Rocznica urodzin Leopardego obchodzona bę-
4zie czę~eią w Neapolu na miejscu grouu, a czę
ścią w l{ectlnati, gdzie dotąd żyje jcgo rodzina. 
Będą więc mowy, odczyty, Piotr Mallcagni, dy
rektor liceulll imienia Rossiniego, w pobli!:ikiem 
PesHro, napisał symfouie okoliczno~ciową na or
kiestrę, pomnik będzie l1;viellCzony kwi.atnmi, a że 
~lzis ~ez cykli:;tó~. nic si~ nie odhywa, więc ma
Ją hyc także WySClgl k010we, iluminacya, teatr 
1 co tam należy do oży,yienia ouchodu roczniey 
poety. 

W innym rodzaju miał być obchód czterech
setletniej rocznicy llpłonięcia na stosie, we Flo
rencyi, donlinikanina, Hieronima Savonaroli, przy
padaj~cej w dniu 23 maja l'. b. Obchodu nie 
?yło, gd.) ż T:'lorencya zllalazla się wtedy, jak 
l Medyolan I Neapol, z powodu rozruehów llO
cyalistycznych i anarchistycznych, w stanie oble
żenia, więe i ,"yszelkie puLliczue zgromadzenta 
zostały zakazane. O bc!Jód odłożono do sposob
niejszej chwili. Postać suroweO"o a:lccty ukaZUJ' e 

• • b 
:,nę we FlorenCyj w najsmutniejszych czasach, 
k!edy przekupstw~, chciwo~ć, wszystkie wyHtęp
lu kalały społeczenstwo włoskie. DoŚĆ tutaj wspo· 
muieć panowania: Syxtu!:ia IY InnocenteO"o YIIr , "', 
a zwhlszcza Aleksandra YI 13orgii. 

Dusza szlachetna, wzniosła, gorąca, zwróeona 
ku przeszło~ci, ku pierwotnym wiekom i prosto
cie kościoła. "kiedy kielichy były z drzewa, 
a prałaci ze złota," nie zaś jak za jeO"o czasów, 
jak twierdził, li.e tlą "kielichy ze złotn.~ a prałaci 
z drzewa," niezuolny do przyjęcia odrodzenia, 
Savanarola był przez czai:l jakiś urostołcm tryum
fującym Florencyi i płomienną wymowa przepeł
nicmą groźbami klęHk, piorunował przeciw panu
jącym, mitlstom, przeciw lhymo"l'i'i i pn.pieżowi. 
Aleksander Yl kazał go zawiesić a divini!:l, za-
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kazał mu głosić kazania, ale Sayonarola oparł 
się Rzymowi. 

.\Iylnem jednak jest przekonanie, jakoby padł 
ofiarą papiestwa. 

Spaliła go rada miejska florencka, którą so
bie naraził, chcąc się pozbyć niehezpiecznego agi
tatora, spaliła go, pomimo, iż Alcksander VI do
magał sic: odellłania przeora "w. Marka (bo nim 
został Savonarola) do Rzymu, dla procesu kano-

I nicznego. 
~palenie go w d. 23 maja 14:98 r. na piazza 

della ;;ignoria we Florencyi odbyło się w ten 
sposób, że Savonarola razem z dwoma towarzy
szami dominikanami powiellzonym został na szu
bienicy, a ciepłe jeHzcze ciała wrzucone były na 
stos gorej;1cy, 

Akty, protokół śledczy, któremu towarzyszyły 
tortury, zO!:ituły po śmierci 8fałszowane przez ra
dę, aby dać pozór herezyi zeznaniom zakonnika 
i usprawiedliwiu surową karę, na jaką go llka
zano. 

Zaraz po śmierci głośny kazuodzieja florencki 
uznanym został za niewinnego, znalazlobroll,;ów. 
a nawet sam Juliu!:iz II był podobno jednym 
z wielbicieli jego pism i kazlll'l i wyraził się, 
"iżby go kauonizov,' uł." 

.N ie ulega jednak wątpliwości, iż Sa vonarola 
zbuntował się przeciw powadze kościoła, wyła· 
mał się z pod dYllcypliny. Na jego usprawi<tdli
wienie powiedzieć trzeba. iż czusy były tak smu
tne dla kościoła-czasy, które sprowadziły od
szczepieństwo Lutra i reformę, że one wyjątko
wO go tłomaczą. 

.t-\a jego pochwałę przytaczają dzisiaj okolicz
ność, i ź w pismaclJ i kaz.\niach odnajdują si~ 
wyraine dowody, iż słynny dominikauin odczu
wał i stawiał zallady socyalizmu chrześciańskie
go, tak jak dzisiaj uczynił to Leon XUI w en
cyklikach swoiclJ "o robotnikach" (De coditione 
opiticum), piorunując z kazalnicy we Florencyi 
przeciw wyzyskowi pracy ubogiclJ przez liclmia
rzy i bogatych. 

Rod~..ina li'errara wystawiła mu już dawniej 
pomnik, gd'l,ie ~aYonarola przedstawiony jest na 
t:ltosie, z ręką ponniesioną ku niebu. 

Katolikom włoskim chodziło obecnie nietylko 
o rehabilit:l.(;yę zakonnika, 10 ta jnż jest doko
uall<~. ale o wydarcie go protestantom, którzyby 
chcieli zeń utworzyć sztandar przcciwko papie
stwu, whrew nawet pnnydzie lJistorycznej, a gwoli 
ty lko pozorom. 

Najwil'}kt.'zy fabz i krzywd~ zrobili lULl oni, 
. stawiając g'1) na ponllli~u Lutra, w Wormfwyi 
(postawionym przed .laty trzydziestu), jako po· 
p~'zednika odszczepielICa ;t. Eislebenu, ~cielącego 
lllejako ścieżki przed nim. 

Prawda, że l")avonurola piorunował na papie
stwo, takie jakiem wtedy Lylo, alc hasłem jego 
był i kościół rzymski, ascetyzm, gorąca wiara. 
Moina powiedzieć, iż byłby pierwHzy spalił Lu
tra. Najfał!:izywszem więc jest stawiać go jako 
apostoła reformy prote tanckiej \ choć Lutcr w wal
ce z kościołem nań się powoływał. 

i\Iasonerya włoska chciała ~eraz '''yzyskać 
rocznicI'} tę przeciw papiestwu, zaprosiła poetę 
Carduccego, aby wyp0wiedział odczyty, ale Car
ducci publicznym li!:item wymówił 8i~ od tego. 
przyznając, iż Sayonaroll'} zostawić należy kato
likom. 

We Florencyi zawią'Mlł t3ię komitet katolicki, 
pod przewodnictwem miejscowcgo arcybiskupa, 
kardynała 13ansy, aby zająć się obchodem. Ty
godnik wydawany przez komitet, p. t. "Ravona
rola" zbiera wszystkie historyczne wiadomości 
odn08zące Hi~ do oceny wielkiego dominikanina. 
Najlepsze o nim bliążki uapisali: Villari i prot'. 
Luotto. 

Krakowska akademia umiejl'}tno~ci ma, zamiar 
założyć w jesieni w Rzymie stacyę naukową. na 
wzór tej. jaka już istuieje w Paryżu p. t. Biblio
theql1e Polonaise, na Qnai d'Orleans},~ 6. W Pa-

. ryżu akademia. przyszła po czqsci do gotowego, 
gdyż otrzyma/a w sp118ciinie po 'l'owarzystwie 
literackiem dom położony nad Sekwaną, zbiory 
i kapitał przeznacr.ony na stypenclya. 

Tutaj w Rzymie należy wszy!:it.ko stworzyć 
od pod walin. 

I::;tacya ])(lukowa rzymska będzie miała 1',4 za
danie udzielanie pomocy st.ypendystom akademii 
przyjeżdżającym dla poszukiwań archiwalnych do 
Włoch, a zarazem /-i/Użyć ma za pośrednika mię
dzy światem naukowym włoskim a Polską. Sama 
już niezmierna kopalnia archiwalna Watykanu. 
gdzie tyle jest dokumentów do dziejów Polski, 

5 

usprawiedliwia potrzeh~ stacyi naukowej. Stałym 
delegatem tejże stacyi naukowej rzymskiej ma 
być p. A. Darowski. 

Przyjście jej do skutku zawdzięczyć trzeha 
niezmordowanym zabiegom prof. Stan. Smolki. 
Funduszów na pierwsze potrzehy dostarczył p. 
Konstan ty W ołodkowi cz. 

D. 

Słów kilkoro o letnich siedzibach. 
Wyczytawszy w M 118 "Gońca Łódzkiego" 

z d. 8 lipca b. r. pod nadpisem: "Z letniej wy
cieczki" - utyskiwania na nasze letnie siedziby, 
w okolicach Łodzi - pozwalam sobie zrobić kilka 
uwag w tej sprawie interesującej bezwątpienia 
szerszy ogół - jako dostatecznie z nią obeznana, 
gdyż jestem właścicielką kilku domów specyalnie 
dla willegiaturzystów zbudowanych. 

Korespondent "Gońca" między innymi, stawia 
zarzut, jakoby ceny letnich mieszkań u nas sku
tecznie rywalizować mogły z pierwszorzędnemi 
mlCjscowościami zagranicą, chociaż najmniejszego 
niewytrzymują ~ niemi porównania pod wzglę
dem urząd,,;eń technicznych, pominąwszy już 
stronę estetyczną, gospodarczą i t. p. Zazna
czywszy, że sto!:iuuki także dawniej były mo
żliwe - ciągnie dalej: gdy jednak stanęło na 
około Łodzi, w bliższych i dalszycu okolicach, 
mnóstwo willegiatur specyalnych, przeznaczonych 
na letnie mieszkanie, dzisiejsze ich ceny wydają 
sic nam zamachem na kieszenie letnikow - u
w~g'lędniwszy nawet potęgujące się zapotrzebo
wania letnich siedzih. 

Niewiem j ak gdzieindziej traktowane są ceny 
mieszkań, w moich jednak z pierwszym komfor
tem zhudowanych domach, na wypadek chłodbw 
na wet ogrzewauych, ceny są bardzo niskie, jeśli 
howiem dom drewniany składający się z czterech 
pokoi na dole, z werendami obszernemi, dwóch 
szczytowych pokoi na piętrze i kuchni oddawany 
jest z meblami za 1601's. toć cbyba niernożna 
wyrzekać na drożyznę - gdyż hudowa takiego 
domu kosztuje bez mebli 2000 rd. po potrąceniu 
więc podatków i pewnego procentu na amortyza
cy~ samej budowli - na konieczne corocznie od
świeżenie lokalu i na zużycie mehli, nie otrzy
muje się nawet 7?; kiedy tymczasem bez żadnych 
kłopotów i zabiegów - hel', kosztów ogłoszeń i 
t. p. kapitał .ten ulokowany na hipotece z zupeł
nem bezpieczeńł:!twem daje 81);. Lokal taki po
dziclony na dwie familie, składające . ię z pięciu 
do sześciu osób - kosztuje tylko 80 ru1>li ~ co 
przy łatwej z Łodzią komunikacyi SZORą do sa
mego miejsca - (t.ylko dwic godziny jazdy) i 
dogodnościach takich - jak kąpiel rzeczna. w od
ległości kilku minut od letnich mieszkań, możność 
korzystania '/, leżącego tui parku, zuajdowanie 
si~ w miejscu kościoła, paru !:iklepów spożywczych 
w pięknej lesi!:itej, !:iuchej i posiadającej stwier
dzane przez lekarzów, :ldrowotne zalety - miej· 
scowości - nie przedstawia chyba ceny wygóro
wanej .- szczególniej też, gdy przyjętą będzie 
pod uwagę taniość produktów wiejskich na miej
scu - cena, których ledwie t/a cen praktyko
wanych w Łodzi !:itanowi. Kwarta bowiem mle
ka prosto od krowy kosztuje kop. 4, - śmie
tanki i śmietany 2-! kop., kwarta masła -!5-60 
kop. a stosownie do pory cena chleba, jarzyn i 
owoców stanowi zaledwo pól cen miejskich. 

l\Iiałnm szczery zamiar budować dalej nowe 
domki i utworzyć z czasem kolonią letuią, do
goduą dla spragnionycb świcżego powietrza do
godną i dla majątku z uwagi na możnosć zby
wania produktów n:1, miejscu zaniechałam jednak 
tego zamiaru - gdyż ceny proponowane przez 
szukających siedzib letnich przy wymaganiach 
przewyższających możno8u uczynienia im zadość
mocno zniechęca.ją. a gdy do tego dodamy dzi
wny zapęd letników do chowania przy siedzibach 
całych ł:!ht(l gęsi, kaczek i t. p. ptactwa, które 
niszczy pilnie i z wielkim trucIem prowadzony 
ogród - to odchodzi wszelka cb~ć do prowa
dzcuia na szcrszą llkall'} rozpoczętego, tytułem 
próby, dziełu. 

Proponowane były przezemnie letnikom i inne 
warunki - mianowicie pensyonatowe, o które 
nawołuje korespondent "Gońca u - lecz te zostały 
wprost pdrzucane - mimo ich taniości. Czemu? 
nie umiem na to dać odpowiedzi. 

H'ieiJ/iflc·;·/W, 



Z PRASY POLSKIEJ. 
W "Dzienniku dla Wszystkich" '\llajdujemy 

ciekawy artykuł, zatytułowany "Pustelnicy." . 
Niepodobni są dzisiejsi "pustelnicy" - pIsze 

autor artykułu-do owych męzów świętobliwych, 
którzy ongi w modlitwie i kontemplacyi poboznej 
pędzili życie w ustroniach leśnych!... . 

Wprawdzie współcześni mieszkańcy "puste.lm; ~ 
stanowiący naj nowszy typ, wyrl.sły na tle zyCla 
ludności wiejskiej, mieszkają również zdala od 
siedzib ludzkich, lecz zgoła inne ccle i zadania 
mają przed sobą. 

W poszukiwaniu istotnych protoplastów du
chowych dzisiejszego "pustelnika ~ musimy za wa
dzić o karczmę w lesie, która w cza8uch przed
monopolowych należał!ł do niezbędnych akceso
ryj obrazu, ilustrującego życie wiejskie. . 

Karczmę, stojącą na u8troniu zdobił cza~aml 
szy Id, informujący, że "w salonach PohulanIu za
wsze pełne znajdziesz szklanki," lecz szyld ten, 
dając przytułek miodopłynnej mowie bogów, gr~e
szył w gruncie rzeczy zbyt wielką lakonicznOŚCIą, 
usuwał bowiem całkowicie po za nawias poema
tu wykaz głównych operacyj wła~ciciela, częściej 
zaś dzierżawcy przybytku muz wyranżerowanych 
i falernu wątpliwej marki. . " 

Wielka szkodaI - poeta bOWIem, pOSIadająCy 
przypuszczalnie nieco we,rwy bajrono.wskiej, mó?ł
by na szyldzie przekazac poton~noścl hardzo c~e
kawą powieRć o czynach, spełIllanych w ukryclU. 

Karczmy w lesie znikły z horyzontu. wywal
czywszy sobie nulezne miejsce w historyi oby-
czajów ludu wiejskiego. . . 

W gruncie rzeczy jednak nic W naturze Ille 
ginie, tylko wszystko zmienia swą posta~. . 

Dzisiejsze pustelnie wzięły w spuśClżme po 
karczmacb leśnych lwią część tradycyj. . 

"Pustelnicy" wyrastają w rozmaitych okol.l
cach kraju, jak grzyby po deszczu. Rekrutują SIę 
z indywiduów o zaO'adkowej i ciemnej przeszło
ści. Ex-emigranci °brazylijscy, rozpróżniaczeni 
w wędl'ówkach zamorskich, dostarczają naj po
ważniejszego zastępu omawiauej falandze ptaków 
niebieskicb. 

Za opłatą niewielkiego czynszu dzierż~wneg?, 
uzyskują od właścicieli gruntów prawo muedlallla 
się na pustem i ustronnem miejscu. . 

Leśne wycinki, odłogiem leżące wydmy PUl.

szzczyste, urwiste parowy zaludniają się w po
wyższy sposób. .. 

Nowy dzierżawca wznosi barak pIerwotnej 
st:'uktllry, kruduje kilka lub kilkanaście prętów 
przyległych wycinków pod ogród w arzywn.o-~bo
żowy i p~dzi życie z pozoru ciche i spokOJne. 

Pozory wszakże mylą. Spojrzyjmy nocną po
rą przez okno do wnętrza baraku .. Gwa:~o tam 
i tłumnie. Szereg twarzy, wyst~pkIem pIJanych, 
otacza kołem stół zastawiony kieliszkami, napeł
uianemi nieśmiertelną za wsze gor~ałką. 

Wyborne miejsce do konfere?cyj: cicho .tu 
i spokojnie, nikt postronny sesyl me p~'zerwle, 
żadne ucho wątku rozmowy nie pochwyCi. 

Gospodarz baraku rej wiedzie w ~gromad~e
niu ale bo też bez nie<>'o cała szajka rozprzęgła
by 'się rychło - nie m~głaby długo z pożytkiem 
dla uc~estników funkcyonować. 

U niego odbywają się schadzki, u niego człon
kowie stowarzyszenia w ~godzie i miłości brater
skiej dzielą się zdobytemi łupami, zostawiając je 
na razie na miejscu do przechowania na czas 
śledztwa sądowego lub policyjnego, u niego wre
szcie spędzają czas na przyjacielskiej pogawę~ce, 
odpoczywając po trudach wypraw bohaterskIch. 

Poważ!le, zaiste, stanowisko zajmuje w świe-
cie złodziei "pustelnik". . , , . 

Cieszy się też estym~ . WIelką wsrod IU~nOŚ?1 
wiejskiej. Nawet właŚCiCIel gruntu obaWia tnę 
wyrugować go z siedziby, gdyż j~st przekonany, 
że nie ominęłaby go zemsta ~?tkhwa. . 

i\1imo to jednak przyszłosc egzystencyl "pu-
stelników poważnie jest zagrożoną.. . 

W wielu okolicach kraju naczelmcy sb'azy 
ziemskiej zwrócili baczną uwag~ na lepianki, 
kryjące się skromnie nad brzegiem ruczajów pod 
cieniem drzew, na których wicher wygrywa peł-
ne tęsknych marZe!l melodye. . 

'1.'11 i owdzie po jednej i drugiej rewizyi mIC
szkaniec "pustelni" zostal poważnie skompromi
towanym-i romantyczna siedziba opustoszała. 

Ha, zwykła to kolej ludzkich rzeczy! Wsza.k 
znane przysłowie głosi: !lic transit gloria mun{h! 
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Ostatnie wiadomości. 
Otwarcie skupczyny. 

Petersburg, 11 lipca. Do miniilteryum rol
nictwa nadeszły niepomyślne wieści o stanie uro
dzajów w guberuiach środkowych, południowych 

i w Królestwie Polskiem. 

W drugiej stolicy Serbii Niszu, król l\leksan
der otworzył nowowybraną skupczynę mową tro
nową, której c~ęść pierwsza. jest poni~kąd 'powtó
rzeniem' przemówienia, jakle ~yglOSIł kroI pod
czas swojego przyjazdu do NISZU W odpOWIedzI 
na słowa powitalne tamtejszego burmistrz~. Zwa~
czanie namictności partyjnych i skonsolIdowallle 
stosunków ~'ewnętrznych, unikanie wszelkiego 
nierozważnego działania na zewnątrz, zjednocze- I 

nie wszystkich sił w interesie utrzymania pokoju 

Poznań, 11 lipca. Posel Mott y, b. preze' koła 
polskiego, zachorował. 

Madryt, 11 lipca. W różnych miejscowo"ciach 
Hiszpanii wybuchły rozruchy, spowodowane wia
domościami z placu boju i podrożeniem chle')a. 
W Barcelonie przyszło do starcia z woj8kiem. 

Kraków, 11 lipca. W całej Galicyi panuje 
spokój. Rozruchy nie ponowiły się. 

i poprawy StOl:ftlllków finan!iowych kraju - oto 
zadania, kt6re stawia orędzie na pierw::izym pla
nie. Obok tego król zapowiedział szereg przedło
żeń rządowych, mianowicie o ref~rmie belgl:ad~
kicO'o lllliwersytetu i szkół średlllcb, o zmlallle ° . ustawodawstwa prasowego i ustawodawstwa sam-
tarneO'o. Uniwersytet ma być przekształcony na 
modł~ europejską i uzupełniony wydziałem me
dycz~ym, szkoły średnie będą więcej niż dotych
czas zastosowanie do potrzeb życia praktycznego, 

Paryż, 11 lipca. Rewizyi procesu Dreyfusa 
nie będzic. Cavaignac'a spotykają ciągłe owacye. 

Madryt, 11 lipca. Rokowania o dziesięcio
dniowe zawie!lzenie broni przybierają pomyśluy 
obrót. Prawdopodobnie jutro ogłoszą zawiezenie 
broni. 

Waszyngton, 10 lipca. Dano zlecenie ~amp
sonowi, aby postawił następujące ultimatum: woj
ska hiszpańskie mają opuścić Kubę w ciągu 3 
dób; W przeciwnym razie nastąpi bombardowauie 
nadbr~eżnych fortów. 

Waszyngton, 11 lipca. Wywies~enie flaO'j n,me
rykańskiej nu wyspach Hawajskich nastąpi w so
botę· 

Aleksandrya, 11 lipca. Twierdzą, że cesarz 
Wilhelm wyjedzie do Palestyny dnia 20 paździer
nilm b. m. 

Waszyngton, 11 lipca. Admirał Sampson ~a

wiadomił ministra marynarki, że nie chcąc nara
zić swej floty na niechybne ~niszczenie, nie wply-

l
nie do portu Sant·Jago, dopóki nie zburzy fortów 
nadbrzeżnych. 

, Madryt, 11 lipca. Zaprzeczają tu pogłosce, ja
II koby pod Manilą przyszło do walki pomiędzy 

a w nowej ustawie prasowej postara się rząd o 
przepisy, które P?trafią połozyć .tamę wybrykom 
dzienników krzeWIących zgubne I przewrotne za
sady i nieprzebierają~ych w ~r?dkacb; gd~ cho
dzi o zdeskrcdytovrallle w vplllU publIcznej osób 
niemiłych. Dalej oznajmia oręd~ie, że r~ąd zwró- I 

ci szczególniej baczną uwagę na rozwój si~ci. k?
munikacyjnej, tyle potr~ebnej dla pOdll1eSlelll~ 
stosunków ekonomicznych i umożliwienia Serbn 
wywozu swych bogactw, niemniej pod~iesie?ia 
oO'ólnego rucbu. Król, połoiyws~y następme naClsk 
n~ potrzebę reorganizacyi ordynacyi gminnej, po
lepszenia sądownictwa, i ,~zmo~nienia tyc~ uHtaw, 
które stoją na straży bezpleczenstwa pu.bhcznego, 
zakończył następującym godnym li wagi ustępem: 
"Wszystkim panom wiadomo, w jakiej mierze ko
cham i cenie wierne moje wojsko, w którem po
kładamy całą naszą nadzieję. Spodziewam się też, 
ze wszystko co wam przedłoży mój rząd w spra
wie o!'O'unizacyi i administracyi woj!lka zatwicr-

b l . dzicie z zapałem. Nac~elne dowództwo nU{ armIą 

wojskiem amerykańskiem a powstańcami. 
l New-York, 11 lipca. Departament wojny otrzy-

I mał wiadomość, że 11 okrętów amerykańskich, 
przeznaczonych do dowozu materyałów z portu 
do floty, uton~ło podczas bur~y zeszłej nocy w dro-

zlożyłem w ręce męża wypróbowanego, oddanego 
dusza i ciałem koronie i idei państwowej. 

"Stwarzając silną armię przyczyniamy się nie 
tylko do wzmocnienia polityki wewn.~trz~ej Ser
Lii, lec~ dzielnie popieramy celc po11ty lu zagra
nicznej naszego kraju, albowiem pracując nad 
wewnetrznem w~mocnieniem stwarzamy ku temu . , 
podstawę, aby Serbia była silnym, nie~awod~~
cym nigdy żywiołem pokoju, porządku l cywl11-
zacyi na połwyspie Bałkańskim, aby ~og~a p~zy
skać przyja~ń wszystkich państw sąsledmch. l u
sprawiedliwić tem samem. iż istot.nie ~asługuJe na 
tak dla niej cenną życzliwość wielkich mocarstw. 
~wiadoma swoich obowiązków międzynarodowych, 
lecz zara~em także praw swoich Serbia i pot~gu
jąc w sobie ciągle tę świadomość, nie potrzebuje 
myśleć o politycznych aWllllturach, lecz może 
wszystkie swoje siły poświęcić pracom kulturnym". 

~tronnictwa w Dowej skupczynie dokonały 
już ukonstytuowania .. ~iberalni ,,:ybrali ~woim 
prezydentem byłego mllllstla Gvozd.\Ca,. męza z~
sad umiarkowanycb, który kształCił Slę na Ulll

wersytetach wiedeńskim i berlińskim. Pos!ępo.wc~ 
powołali na przewodniczące~o prezesa naJw.yzszeJ 
izby obrachunkowej, RajovlCa, reprezentującego 
również kierunek umiarkowany. Opozycya, skła- , 
dająca się z garstki radykałów, o~'az dcsydentów 
obozu postepoweO'o i liberalnego, me odegra praw
dopodobnie' w n~wej skupc,zyn~e ~by~ w.ażnej roli, 
już ze względu na to, ze lIczebme Jest !lłahą· 
Wobec poważnej wiCikszości, jaką rozl~orządza 
w izbie O'abinet Dżordżewicza, kt.óry oprocz tego 
posiada °wedle zap.ew.nienia. same~o, król,a. ~zcz~
gólniejsze jego zaufallle; moz~a nl1~c n~dzl~Ję, ze 
przynaj mniej tern u gabl[letowl pOWIedZie Sl~ sto
pniowo spełnić zadania wskazane mową tronową· 

Teleg ramy. 
Petersburg, 10 lipca. Królowa Hellenów z Naj

dostojniejszymi Synami przyjechała z Pawłowska. 
do :Nowego Peterhofu. Na. dworcu powitali Królo
wę Hellenów Najjaśniejszy Pan, Najjaśniej!lza Pani 
;\Iarya Teodol'ówna i Najjaśniejsza Pani Aleksan
dra Teodorówna, poczem Dostojni Goście odje
chali do Aleksandryi. 

dze do Sant-Jago. 
Chicago, 11 lipca. Niemcy tutejsi zebrali 4 

miliony dolarów, za które zakupić chcą i ofiaro
wać rządowi okręt wojenny "Teutonie". 

Bruksela, 11 lipca. Dzienniki douoszą, że po
rucznik w służbie państwa Kongo Duboi8, który 
wyrus~ył 'T. Toluzyi dla zajęcia miejscowości Ki
vu, napadnięty został przez powstal'lCów, którzy 
zabili 31 żołnierzy i zahrali broń i amunicyę. 
Dnbois sam również poległ. 

Praga, 11 lipca. "Narodni Listy" twierdzą, 

że podczas ostatniej konferencyi młodoczechów 

z hr. Thuuem nie omawiano sprawy kompetencyi 
prawodawczej do uregulowania sprawy języko
wej, a mianowicie nic zastanawiano !lię, do kogo 
należy ta sprawa, do rady państwa. czy też do 
sejmów. 

Poznań, 11 lipea. Komitet zjazdu lekarzy 
i przyrodników wYHlał wczoraj memoryał w spra
wie zakazu zja~du do minist.ra spraw wewnętrz
nych. (Memoryał ten podamy jutro. Przyp. red.). 

Wiedeń, 11 lipca. Na zaproszeuie hr. Thuua 
zebrała się wczoraj w ministel'yum spraw we
wnętrznych komisyn. parlamental'1la Koła polskie
go. konferencya hr. '1.'buna z komiHyą parlamen
tarną dotyczyła ogólnego położenia parlamentar
nego. 

~Iłodocze8cy mężowie zaufanie przybyli do 
Wiednia i konferowali z hr. Thuuem w sprawie 
projektu nowej ul3tawy j~zykowej. 

Paryż, 11 lipca. Przywódca socyalistów Jau
res ogłas~a list otwarty do Cavaignaca, w któ
rym powołując się na świadectwo b. prezesa ga
binetu Dupuy, twierdzi, że Dreyfnil nie czynił 

zaduych zeznań podczas degredaeyi. 
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o b,vieszCZellie. 
Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego 

miasta Łodzi 
W zastosowaniu się df) § 22 Ustawy, pOllaje do powt;zechnej ma

omości, iż zażądane zOt;tały pożyczki na nieruchomości: 

. J) Pod M! 389 przy ul. 8rednitAj, przez Arona i Leopolda Lomie 
lerwotna 1'8. 15,000; 

2) pod;N~ 389n. przy ul. Południowej, przez .Arona i Leopolda Lou
le, pierwotna n;, -1,5,000; 

:3) pod Ki! 577 przy ul. Piotrkowskiej, przez hmela Olszera i Her-
la • zczecińskiego, pierwotna rs. 42,000; . 

-1,) pod.N!! 681 przy ul. Piotrkowskiej, przez Leonu Plichala, do
atkowa rs, 10,000; 

5) pod},i! 685 przy ul. Piotrkowskiej, przez Jana i Satalię mal
onków Hausrnann, pierwotna rs 12,000; 

6) pod:'l~ 685 przy ul. Piotrkow:;kiej, przez; Jana. i Natalię mał
onków Hau8mann, pierwotna 1'8. 12,000; 

7) pod M 1210b przy ul. Dl,ieluej, pl'l,ez Ahrama i Dorotę ma.ł

onków Rosent;trauch, pierwotna rs. 30,000. 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek sto
~al'r.yl:!zeni zechcą pl'zedst~twić Dyrekcyi w przeciągu dni 1-± od daty 
'ydl'ukowauia niniejtizego obwie:;r.czenia. 

Z a P l' e z e s a d y l' e k t o l' a: M. SPRZ.\CZKOWSKI. 

Z a D y l' e k t o l' a b i u l' a: L. GAJEWICZ. 

Mamy zaszczyt zawiadomić Szanownych naszych Klientów, że 

SKŁAD VVÓDEK i WIN 
pod firmą 

"R~ktYfikacya War~zaw~ka" 
wraz z RESTAURACV,\ z dniem 1 (13) lipca r. b., przenie
siony zostanie do domu W -go :\fonitr.a przy ul. Piotrkowskiej pod 

.\2 10 (vis-a-vis pałacu W-go tlcheiblera.) 

lokalu zaprowadzona będzie sprzedaż towarów kolo
nialnych i delikatesów. 

Z poważeniem 

Przedstawiciel firmy w Łodzi H. Gebhardł. 

Zgroluaclzellie l{upCÓ\V In. Zgierza 
mallOnor zawiaclomiu, że I(Htwierdzona przez Pana Ministra FI
ni1SÓW dniu -± (16) z. m. 

7 -kla~~wa Slk~ła Hanul~wa 
z pczątkiem nadchodzącego roku szkolnego rozpoczyna swoją działalność. 
W .ierwszym roku otwarte będą dwie khlSy przygotowawcze oraz klasy 

pierwsza i druga. 

W~howańcy tej szkoły otrzymują teź same prawa, co 
kończący szkoły realne rządowe. 

Podania składać należy na ręce Starszego Zgromadzenia Kup<.:ów 
miasta Zgierza. 

, 

WYJATKOWA OKAZYAI 
Wielki wybór elegfinckich 

mebli bambusowych japońskich 
t::l z powodu zmiany lokalu. do nabycia po cenie kosztu ~ 
Z w składzie mebli A. Seft'eryna, Piotrkowska 9~ I-e pi<}tro ~ 

Ej W ciągu dni ośmiu ~ 
~ t. j. d.o t:rzy::o..astego lipca b.:r. ~ 

R7ó. 

Zarząd "Mleczarni Ziemiańskiej" 
ma honor zawiadomić. że ou dnia -± lipca zacznie kursować wozek 1'01,

wożący mleko po ulicy Piotrko'\\ kiej i Htawać będzie przy na~tępują
cych kamienicach: o godr.inie (j rano przy fabrykach W-go Geyem, o go
dzinie 6:1/ 4 przy J\~ 270, o godzinie 71 / 4 przy .M 181, o godzinie 8 przy 
~"g 1-±7, o godzinie 81

2 przy M 12-±, o godzinie ~ przy ;Ni! ]01, o godz. 
fF/ 2 przy J\i! 88, o godzinie 10 przy :M 69, O 10 1 / 2 przy '2 53. Mleko 

t;przedawać się będzie po o kop. kwarta. 

Z a r z ą d. 

Bwiadectwo 1;rzQdu Lekarl!k. za J\~ ó090, 

<: ..... 
Z 
.". 

~ La Verite 
O 
:::G 
O· Pro::;zek usuwający pocenie się ~ 
~ rąk i nóg, oraz niepl'zyjell111ą woń. ~ 
2 Pudełko kop. 30. o 
~ Nabye możua w lIkladzie W-go Królikowskie!:,o, róg 
Z Nawrot i Piotrkow8kiej, W-IZO Kłossowskiego, Piotr
N kow~ka ilB, W -nej ~I. Lisieckiej Piotrko,,~ka 3B, 
S S, ilberbanma Piotrkowka 20. oraz we WSZY8tkithl 
H ~kłlldach mllteryałów apteczuych. 

Skład główny PiDtrkDwska 92, lewa Dficyna, " p. m. 74 .. 

~ 
Z 
'l> 

Z 
~ 

I Manometry i 
Wakumetry 

reperuje Lódżka, Fabryka wyrobów 

l\letalowycll, ul. Nawrot :'111 32. 189. 1 

Zarzard 
Lódzldeg'o Oddziału 

TovYARZYST'V.A. 

~~i~ki n~D zwim~t~mi 
Andrzeja ;), 111. 8. 

Osoby pragnące zo:;tać członkami 
Odzjału raczą zgłosić się osobiście 
lub listo'\\nie do kancelaryi :t;arzą 
dn. Składka roczna 1':;. 3. 

Zarządzający sprawami Oddziału 

L. Jezilraki. 

_161616 ••• ___ ".161 
D~ Koliński 

OKULIS'l'A 

pl'zepl'owad:ól siQ na ulicą 
Piotrkowska H6, do do

mu Petei·sil,iego. 

._.~_ •••••••• 

OGłOSZENIA DROBNE. 
P otrzebny uczeń z prowiucyi ua pr:Lkty

ke do llamlJu Kolonialnego. 
. Średnia 1H 3. 

L. Stachle,,~ki. 
~17. 

Geometra przysięgły, Władysław Sta
rzyilski, Łódź, ulica Południowa .M B. 

wykouywa wszelkie czyuności w zakres 
miernictwa wchodzące, do w 'zystkich władz 
i iustytucyi tak rządowych jak i pryw:,t
uych, przytem mając wykoiJczony całkowity 
pomiar m, Łodzi, jest w możno~ci załat
wiae czynności miejscowe IIzybko i do-
słownie. 152. 

P okój do wynajęcia z o 'ounym wejliciem 
llmehlowauy, może uye z ralodziennem 

utrzymauicm, oraz wspólny dh\ kawalera. 
lIlikołajewska 31 m. 7, 

K orepetytor z patoutem \\T yżbzej Szkoły 
lhzemielilniczej pOllznkuje lekcyi na 

godziny lub na wyjazd, Oferty w redakcyi 
"Rozwoju" pud lit. J. \\'. 

Zagiuęła karta pobytu Józefa Gabrysiaka, 
wydaua z magistratll mia8ta Łoddi. 214. 

p o zukuje się towarzyszki do Reiuerz na 
wspólny koszt. Zachodnia 23 m. 9. 21ó, 

Ofiaruj ę 1'11. 100 - 150, za wyszukauie 
oliolJie starszej posady, utrzymania. (mo

że bpi kaucyonowaua) Oferty składać ''I'' 
"Rozwoju" dla "Interosowanego". 213. 

Z,\gillęła brta pobytu Staui~lawy Błasz
czyk, wydaua z magistratu miasta Ło-

dzi. 212. 

K orepetytor z pateutem Wyższej • zkoły 
Rzemie~lniezej poszukuje lekcyi. Ofer

w Redakcyi "Rozwojn" pod C. K. 
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Rozkład Pociągów (Letni). Pracownia krawatów 
Odchodzą z Lodzi. Przych 

- -
Łó d ź 1 >12.35 6.53 7.13 1015 l.-U 5.4() *7.14 *8,44 * 3.06 * 5,0.! 8,0.) 

ollzą do Łodzi JJ f" 
9,:!O 12,56 4,15 * R, 121 *10,52 " o z e y 

-
Przychodzą z Lodzi d o stacyi O d II h o 

- - l 
. - przy ulicy Piotrkowskiej 92, IHe piętro lewa ofi-

clZąlOŁodzl tt··,· j cyna, os a nla Slen, mlesz c 74. 

oluszki *1,3f! 7,35 11.18 2,38 ... 6,4tJ 1 · 8,1 i * 9,31 '"~,031 * .1,01 fi,3:! / 
omas7.0W 

K 
T 
B 
I 
S 
A 
B 
B 
R 

*2,55 -
8,ul 

10,14 - 4.23 - I =1 - - - * 5,03 I 
.. 1 * ~ I" . ~rzyjmuje do roboty krawaty z wła 'nego 

~:~~ ~03 ~28' !,Oi 'l~OÓ l, pOWl~rzonego mate~'yału, wedlu?,. ~ajnowzych _ _ ~:~3 _ zl~rnal.l, orar. przerabia stare, czysCI l pierze che· zin *5.53 - '> 30 - *11,08 - - - - *12,38 
vrangród 7,43 - 4:20 f - * 1.58 - - - - I - *10,13 / _ _ 1 43 - mlCZnle po cenach przystępnych. Tamże 

7,11 10,16 :?,15 ~ * 9,0 6 ubiera !:lię kapelusze damskie nader gustownie kierniewice *4,37 8,26 10.32 1 1,01 !l,36 * 8,04 - 1*10,36 * 1,06 * 1,19 -
leksanllrów - - !l.10

1 
- " 9,20 " 12,25 - * 3,51 - - - * 

ydgoszcz - - * 7.19 - * 12,19 - - 6,35 - - -I erIiJl 
.. I 

I = 1*1-;'0;\ 
- - 'r. 5.44 1 - 6 9 - - - 11,40 - I: ,- , 

;; '16 1 *5,35 . ~,45 2,30 od 30 kop. Specyalność: kapelusze do te~ 
1:'7"~~ * * 0

1
'02: ~'1~'~~ atru, tiulowe i koronkowe. ,o,. , .. ~,~ I 

uda-Gur. *5,13 - 11.12 1,46 - * 8,40 - *11,16 -
'arszawa " 11 

6,00 10 

1

'

:] 

;;,00 5,00 * 9,35 - *1~,30 *11,5& * 9,:!0 -
60-',~00. 1 9,35 - --------------

- 8,20 2;:~~ * 7,36 Młoda polka foskwa 2,08 - 9,23 10,08 6,23 - I - 4,Y8 : * 8.53 - I etersburg 7,3'< - - 1:1,06 12,08 - - *9,35 12,23 - - * 10,38 P 
p iotrków 
zęstochowa C 

Z 
D 
S 
G 

awicrcie 
ąbrowa 
osnowiec 
ranica 
Tiedeń 

TrocIa"'" " " I 

*2,33 -
*4,15 - 11,41 
*5,11 - 12.55 
*5,52 - I 2.02 1 

6,10 - , 2,25 
6,05 - 1.50 ) 

4,09
1 - I *9,56 
- - I 

12,29 4,13 

2,
47

1 
"619 

4,01 * 7:281 
5,Oi * 8,36 1 

5,3°1 * 9.00 
5,00 * 8,30 
-

I ~04 1 

- 9,25 -I -
1 

- -
- - -
- - -
- - -
-

I 
-

\ 

-
- - -

- 1* 3,07 1
7
' 5,0.1 

- * 1,21 * 1,56 
- *12,25 1 *12,01 
- *11,21 *10,38 

I 
- *11,00 *10,10 
- 1*11,25 *10,20 
- 1,0.1 1,04 

10,4 5 1.42 * 6,00 * 8,25 
8,20 11,38 3,45 * 6,10 
7,05 10,34 2,37 
6,02 9,05 1,26 

* 5,40 8,35 1,05 
*5,45 9,25 1,30 

" 9,54 * 7,29 

z przyzwoitej rodziny, z "\,,"vk. 'ztalce
niem, znająca wybornie ję~yki fran
cu~ki,. niemiecl?, l'?sł'jski i polski, po
szublJe odpO"\VlerlmcJ posady lub za
jęcia na godziny. 

- - - - - -
Pociągi oznaczone gwiazdką C*) knrsnj1\ pomiędzy godziną 6-tą wieczór a 6-tą rano. 

Rada Opiekuńcza 

ŁÓDZKIEJ SZKOtY HANDLOWEJ 
podaje do publicznej wiadomości, 

ze rodzice i opielrunowie, ~yczący sobie powierzyć s\voich synó\v 
lub 'wycho,va{lCÓ\Y Lóclzldej Szkole HancUo,vej, proszeni s~ o prze
sylanie juz obecnie piśluiennych ° tenl deldaracyj (na zwyczaj
nym papierze, bez lllarek stemplowych i bez clol~czania dokumen': 
tów) pod adreseju Dyrektora Szkoly (ul. Dzielna ~ 41), z ozna
czeniem \v deklaracyi, do której klasy lrandydat chce wstąpić. 

Szkoła rozpocznie swą działalność z początkiem roku szko]
nego 1898/9, o ile zgłosi się dostateczna liczba kandydatów otwar
temi zostaną: klasa przygotowawcza i klasy I, II i III. 

O czasie L'OZpocze.cia wi:itępnych egzaminów i lekcyj opublikowane zOHtaną 
osobne zawiadomienia.- Zycl':ący sobie wHtąpić do Sz;koły Handlowej, powinni 
by6 przygotowani tak, jak do orlpowiednich klas zkół realnych rządowych. 

Prezes Rady Opiekuńczej 

E. ::s: E E E ST. 

Oferty dla H. K. w redakcyi ~,Hozwoju'" 

I 

I 

przepro..wadr.ił się 

l na Piotrkowską Nr. 86 
l dom W. Pt:tel'dilgego, I piętro, 
I 
I Sj~~. ~~·~Et.~~",'DfII~ 

Z upoważnienia wyżsr.ej wła
.dzy naukowej otworr.yłem w Łodzi 
przy ulicy Ew~ngielickiej N2 18 

Szkołę prywatną 
, Lekcye wakacyJne rozpoczną 
się z dniem 1 lipca. Zyczący przy
gotować się do Gimnar.yum, Szkoły 
Handlowej i Sr.koły Rzemieślniczej 
r.glasr.ać się mogą codziennie od g. 
3 do g. 6 popołudniu. 

Aleksander Zimmer 
18. Ewangielicka 18. 

Dr. A. Grosglik. 
.............. II .. ~ ... 9~,·~ ........................................ ~ •• A4 .... ~ 

Choroby weneryczne, moczopłciowe 
i skórne. 

• 

N aj\vyzej zat\vierc1zo11e Towarzystwo Akcyjne 
FABRYKI WYROBÓW ŻELAZNYCH 

Wł. Gostyński i S-ka 
w WARSZAWIE. 

Filia w Łodzi, ul. Piotrlio\vska x~ 81. 
Składy własne Warszawa, Petersburg, Moskwa, Charków, Ryga. 

Poleca meble żelaLme, jako to: Ł6żka angiel. 'kie i wiedeuskie, łóżeczka dzie
cinne i kołyski, w6zki dziecinne, meble ogrodowe, welocypedy dziecinne, 
umywalnie, klozety pokojowe rozmaitych systemów; wyroby blaclml'skie, jako 
to: :wanny, konevyki, kuqły, bidety, szafliki etc. etc. lodownie po~~jo~e, 
wszelkie naczyma kuchenne, wchodzące w zakl'e~ gospodarstwa illleJsluego 

i wiejskiego. 
Własna tapicernia wykończa materace ' wszelkiego rodzaju, po-

cząwszy od rs. 5 za sztukę. 
Wielki skład kołder wałowych wełnianych i jedwabnych oraz kołderki dziecinne wyrobu E mmy R a m

pold t po cenach fabrycznych. 

Ul. Cegelniaua. ;'lit 23 (róg Zacho
dniej) Rano od 8-11; pOj)ołudniu: 
od 5- ; panie: od 3--ł POP Ohl(luiu. 

NAKŁADEM 

K. Kolińskiej W Łodzi 
wychodzi zeszytami romans LittJrycz

I ny, osnuty na tle toczącej ~ię obecI nie wojny h iszpańsko-am .. -yb6,kiej 

I ~I t. "KrćIDVI~ Vlys~y Izyli 
I Walk~ ~ KM' 
I Cena zeszytu składającego się r. 

32 stron tylko kop. 7. 

Filja przyjmuje obstalunki na konstl'ukcye żelazne. 
1 .. __ ~ ____ am ____ 3m"--~=-DE~DDEm . .m--ga--am~=d 

I 
Opuścił prasę ze r.yt drugi N a

lJymtć można wszystkich kfjęgaJ'i niuch i w Warszawie u }1. BEtMAN 
1 S-to -Jerska :"n 
I Skład główny Średr..:a23. 

I ~ ft$. \. ' . 

,1(03BO.1CHO ~eI13yJ..l0IO. r .. 10Aw.I) 28 IIOHf! 1898 r. 

Redaktor- CWydawca W. Czajewski. W drukarni "ROZWOJU", Piotrkow::ka 69. 
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